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HUMOR
NIEMOŻLIWE

Lekarz: — Pani mężowi trzeba spo­
koju, spokoju i jeszcze raz spokoju!

Żona pacjenta: —■ To niemożliwe!
Lekarz: — Dlaczego?
Żona pacjenta: — Bo ja akurat po­

trzebuję nowego kapelusza!
RÓŻNICA

— Jaka jest różnica, między obecnemi 
czasami, a czasami inflacji?

•—■ Za czasów inflacji ludzie wydawali 
nie licząc, a teraz liczą, nie wydając.
LIST APLIKANTA ADWOKACKIEGO

„Kochani rodzice!
„Zaczyna mi się powodzić coraz le­

piej. Miałem kilka obraz czci, kilka 
ciężkich pobić, parę okaleczeń, a nawet 
dwa morderstwa ii jeden gwałt! Gdyby 
mi się teraz zdarzył jakiś dobry mord 
erotyczny, albo jakaś przyzwoita defrau­
dacja — to będę już zupełnie szczęśli­
wy. Wasz kochający syn.

Adaś”.
BARDZO POŻYTECZNE ZWIERZĘ
Instruktor rolny opowiada młodzieży 

o zwierzętach domowych:
—- iBardzo pożyteczne zwierzę jest też 

i Świnia. Świnia daje nam mięso, skórę 
i... który z was powie mi, jaką jeszcze 
korzyść mamy ze świni?

— Służy nam do wymyślania!
ODCIĄŁ SIĘ

Do mieszkania państwa Pętelkowskich 
przychodzi żebrak. Przyjmuje go pani 
Pętelkowska i z miejsca wymyśla:

— Precz stąd! Bo ja pójdę po męża, 
żeby was wyrzuci. Precz!

— Co pani grozi mężem, kiedy go nie­
ma w domu! — odpowiada żebrak.

■— Skąd wiecie?
—- To bardzo proste; jak ktoś ma taką 

żonę, jak pani, to go nigdy niema w 
domu!

OZNAKA ZAMOŻNOŚCI
Dwaj starsi panowie rozmawiają o 

swoich synach:
— Mojemu Władkowi — powiada je­

den — powodzi się już doskonale!
— Tak?
— Jak pisze do mnie po pieniądze, to 

już nakleja znaczki na listy!
PROCENT PRZESTĘPCZOŚCI

W czasie rozmowy ktoś zauważył:
— Co za czasy! Jeszcze nigdy nie by­

ło tyle zbrodni co teraz!
— Myli się pan — odpowiada ktoś 

drugi.
— Były czasy, kiedy czwarta część 

całej ludzkości była mordercami!
— Nie wiem! Kiedy?
— Za czasów Kaina i Abla.

ZALECENIE

— Jaki jest pański zawód?
—- Jestem poborcą podatkowym, panie 

doktorze.
— N-ech pan leży w łóżku jak naj­

dłużej.

W KAWIARNI
— Prosiłem cię, żebyś mi pożyczył 

dziesięć złotych, a ty mi dajesz tylko 
pięć!

Bo tak będzie sprawiedliwie: ja 
stracę pięć złotych i ty też stracisz pięć!

SCENA MAŁŻEŃSKA
Żona — Czy wrzuciłeś do skrzyki list, 

który ci rano dałam?
Mąż — Nie...
Żona (wpada w gniew) — Naturalnie! 

Bo to na ciebie można kiedy liczyć? Co 
ty masz właściwie w głowie? Co? Na- 
pewno znów popijałeś w jakimś lo­
kalu i o moim liście zapomniałeś! (za­
czyna płakać). Bo ja jestem dla ciebie 
nic! Ty o mnie nie dbasz! O mnie zaw­
sze zapominasz...

Mąż — Ależ kochanie! Uspokój się! 
Nie mogłem listu wrzucić, bo...

Żona — Nawet się nie tłomacz!! Ten 
fakt mówi sam za siebie!

Mąż — ...bo zapomniałaś go zaadre­
sować, a nie wiem, do kogo pisałaś!

GUZ
Profesor opowiada w towarzystwie o 

znaczeniu kształtu głowy i guzów na 
niej dla charakteru danego osobnika. O- 
powiadając, zwraca uwagę na pana P. 
i wskazuje na jego czaszkę:

— O! Proszę państwa: tu jest guz. Ten 
guz jest wyraźną oznaką bardzo poryw­
czego charakteru.

— Racja! — odzywa się P. — Jak 
pan profesor to świetnie zauważył! Istot­
nie, moja żona bardzo porywcza.

WYJĄTKOWY CZŁOWIEK
— Ten Iksiński, to człowiek, jakich 

się dziś rzadko spotyka. Nigdy nie mó­
wi nic złego o bliźnich!

— Rzeczywiście to godne podziwu...
— Bo ciągle mówi tylko o sobie.

Konkurs
Zarząd Miejski w Toruniu ogłasza 

konkurs na stanowisko

n a dle śniczego miejskiego, 
kierownika przedsiębiorstwa Dobra i Lasy 

Miejskie w Toruniu.

Warunki kwal flkacyjne kandydata:
a) Nieprzekroczony 40 rok życia i niepo­
szlakowana przszłość,
b) ukończone wyższe studja leśne,
c) praktyka administracyjno - leśna z 
egzaminem państwowym.
Uposażenie według VII — VI grupy usta­
wy uposażeniowej, zależnie od prakty­
ki oraz wolne mieszkanie i deputat w wy­
miarze i na warunkach, przewidzianych 
w przepisach dla leśniczych państwo­
wych, zależnie od uchwał organów ustro­
jowych miasta.

Podania z własnoręcznie napisanym ży­
ciorysem i świadectwami należy kierować do 
Zarządu Miejskiego w Toruniu do dnia 1 5 
stycznia 155 5 r.

(—) Prezydent Miasta.

WARUNKI PRENUMERATY

„ECH LEŚNYCH”

Zwyczaj.
laej

Zł. gr.

Kwartalnie .... 4.-
Półrocznie .... 7.50
Rocznie.................... 14.-
Zagranicą kwartalnie 6 50

Ulgowej 
(dla 

Leśników!
Zł. gr.

3 —
5.50

10.50
5.50

Cena numeru pojedyńczego 1 zł. 40 gr.
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Z okazji Świąt Bożego N arodzenia i Nowego Roku, ser­
deczne żgczenia wszystkim naszym Współpracownikom, Czytel­
nikom i Przyjaciołom składa

REDAKCJA

DROGI PROPAGANDY LEŚNEJ W POLSCE
„Święto Lasu" w Polsce jest je­

szcze instytucją młodą, której 
nieograniczone wprost możliwo­
ści, jako potężnego środka propa­
gandy leśnej, nie mogły być w 
pełni wykorzystane. Złożyły się na 
to różne przyczyny, które i w naj­
bliższej przyszłości będą jeszcze 
przez czas pewien stały na zawa­
dzie, utrudniając naturalny roz­
wój „Święta" i ograniczając jego 
plony. Najpoważniejsza z tych 
przyczyn — to brak odpowiednich 
funduszów. Szczupłe dotacje z 
kredytów państwowych zaledwie 
mogą wystarczyć na pokrycie zni­
komej części wydatków, jakie na 
racjonalną organizację „Święta" 
należałoby w budżecie przewi­
dzieć. Subwencje te są przytem 
przyznawane niezbyt skwapliwie, 
wychodząc z założenia, że każda 
akcja społeczna winna znaleźć o- 
parcie finansowe przedewszyst- 
kiem w samem społeczeństwie. 
Oczywiście byłoby to możliwe w 
kraju, w którym niema analfabe­
tów leśnych i gdzie społeczeńst­
wo nauczyło się już doceniać war­
tość lasów oraz ogromne znacze­
nie propagandy. W Polsce, w 
tym stanie rzeczy, jaki mamy o- 
becnie, niezbędna jest przede- 
wszystkiem wydatna pomoc pań­
stwa. obok poparcia ze strony 
społeczeństwa, a raczej ze strony 
kilku zainteresowanych organiza­
cyj społecznych, których członko­
wie, dzięki swemu wysokiemu u- 
świadomieniu, opodatkowują się 
dobrowolnie na rzecz Głównego 
Komitetu „Święta". Druga, nie­
mniej ważna przyczyna — to nie­
zrozumiałe ustosunkowanie się do 
„Święta Lasu" Ministerstwa Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego, które mimo nadzwy­
czajnego sukcesu Święta oraz bar­
dzo życzliwego stosunku nauczy­
cielstwa i młodzieży, zajmuje sta­
nowisko wyczekujące. Nie godzi 
się ono na przedstawiony przez 
Komitet projekt połączenia „Świę­
ta Lasu z zarządzonem przed paru

II.
laty szkolnem „Świętem Sadzenia 
drzew", przyzwalając zaś na u- 
dział w obchodach „Święta Lasu" 
nauczycielstwa i młodzieży, czyni 
to w tak późnym terminie, że 
w wielu miejscowościach na pro­
wincji, gdzie odpowiednie zarzą­
dzenie przychodzi dopiero w dniu 
obchodu, cała akcja zostaje uda­
remniona. Trzeci wreszcie powód 
to brak zdecydowanego oblicza, 
jakie „Święto Lasu" w Polsce 
winno przybrać. Czy ma się ono 
nazywać „Świętem" czy „Dniem 
leśnym", czy winno być organi­
zowane przez powołane do tego 
czynniki państwowe (Min. R. i R. 
R., wespół z M. O. P. i W. R.), 
czy też przez Związek Leśników 
wspólnie z organizacjami społecz- 
nemi — są to kwestje wymagają­
ce jeszcze roztrzygnięcia. Jeżeli 
chodzi o charakter Święta, to nie­
ma dotąd pewności, czy dzień 
„Święta Lasu" winien byś poświę­
cony wyłącznie propagandzie, czy 
też sadzeniu drzew, czy sadzenie 
to ma być symboliczne, czy fak­
tyczne, czy obchody Święta Lasu 
mają być urządzane w sposób uro­
czysty, z myślą zaabsorbowania 
niemi społeczeństwa przedewszy- 
stkiem miejskiego, czy też cały 
ciężar propagandy należy przerzu­
cić na wieś w celu uświadomienia 
t. zw. „dołów". Niełatwa też jest 
decyzja w sprawie terminu same­
go obchodu, związanego z warun­
kami klimatycznemi różnych miej­
scowości kraju — co wszystko ra­
zem nie pozwala dziś jeszcze kwa­
lifikować „Święta Lasu", jako wy­
starczającego środka propagandy 
lasu i leśnictwa. W tym stanie 
rzeczy nasuwa się konieczność 
wykorzystania wszystkich innych 
możliwości propagandowych, któ- 
reby akcję ochrony i popularyzo­
wania lasów i leśnictwa skierowa­
ło na nowe, zaniedbane dotych­
czas tory.

Biorąc pod uwagę stan naszych 
lasów i rażąco małe uświadomie­
nie w sprawach leśnych naszego 

społeczeństwa, najidealniejszem 
ale zarazem i najtrudniejszem do 
zrealizowania rozwiązaniem kwe- 
stji propagandy leśnej, było­
by powołanie do życia Narodo­
wego Komitetu Leśnego, jak to 
ma miejsce we Włoszech. Zanim 
jednak okoliczności na to pozwo­
lą, należałoby wybrać drogę do 
tego celu zbliżoną, uznając, iż naj­
poważniejszą rolę w rozwoju ak­
cji propagandowej może w dzi­
siejszych warunkach odegrać Pań­
stwo. Zarówno Ministerstwo Rol­
nictwa, jak i największy z właści­
cieli leśnych — Lasy Państwowe 
są niewątpliwie najbardziej zain­
teresowane w szerzeniu propa­
gandy leśnej. Przeznaczając na 
ten cel odpowiednio wysokie kre­
dyty i realizując je w sposób, tra­
fiający do szerokich mas ludności, 
mogłyby one przygotować trwałą 
podstawę dla akcji społecznej, 
podejmowanej przez organizacje 
leśne i przyrodnicze, które miały­
by wtedy zadanie znacznie ułat­
wione. Obok władz leśnych, po­
parcia takiej akcji należałoby się 
spodziewać ze strony Ministerst­
wa W. R. i O. P. powołanego do 
wychowania młodzieży w kulcie 
dla przyrody i lasu, następnie — 
ze strony Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, dbającego o wzglę­
dy strategiczne i wychowanie żoł­
nierzy, wreszcie ze strony Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, 
broniącego zdrowotności kraju.

Niezależnie od tych możliwości, 
wszystkie organizacje leśne i 
przyrodnicze o celach pokrew­
nych winny między sobą się po­
rozumieć co do wspólnego progra­
mu akcji propagandowej, tak, aby 
podejmowane prace i wysiłki nie 
rozpraszały się i nie ginęły w mo­
rzu wielomiljonowego społeczeń­
stwa, bez jakiegoś widocznego 
śladu i efektu. Próba takiego po­
rozumienia miała już wprawdzie 
miejsce z okazji obchodu „Święta 
Lasu", jednakże działalność pro­
pagandowa nie może się ograni­
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czać do fragmentów, lecz trwać i 
promieniować przez okrągły rok. 
Nie można wątpić, iż idąc ramię 
w ramię ze Związkiem Leśników, 
takie organizacje, jak Polskie To­
warzystwo Leśne, Związek Wła­
ścicieli Lasów, Liga Ochrony 
Przyrody, Związki Wychowanków 
Wydziałów Leśnych Szkół Wyż­
szych, Wydziały Leśne Izb Rolni­
czych etc, łatwo mogłyby stwo­
rzyć wspólny front wielkiej pra­
cy programowej, obejmującej 
wszystkie czołowe zadania propa­
gandy, jak uświadomienie społe­
czeństwa, ochrona lasów i drzew, 
akcja zadrzewiania kraju i t. p.

Tak pojęta działalność tych or- 
ganizacyj otworzyćby mogła dro­
gę do założenia w Polsce specjal­
nej instytucji propagandowej, wy­
łonionej bezpośrednio ze społe­
czeństwa, której wzory istnieją 
już oddawna w wielu krajach eu­
ropejskich. Instytucja taka, noszą­
ca nazwę „Towarzystwo Przyja­
ciół Drzew", albo „Liga Przyja­
ciół Lasu i Drzew" mogłaby sięg­
nąć w gąszcz wszystkich warstw 
społecznych, jednając sobie, dzię­
ki sympatycznym i pożytecznym 
swym celom oraz kilkugroszowej 
zaledwie składce członkowskiej, 
liczne miljony członków i wieloty­
sięczne zastępy młodzieży szkol­
nej na terenie całego państwa. Li­
ga, na wzór innych Stowarzyszeń, 
posiadałaby odrębną osobowość 
prawną, własny sztandar, godło i 
odznakę członkowską. Realizując 
swe cele, Liga byłaby uprawniona 
do przyznawania swym członkom 
odznaczeń i dyplomów zasługi, 
nagród honorowych i innych wy­
różnień za owocną pracę na polu 
propagandy leśnej i zadrzewienia 
kraju. Organizacyjnie Liga obej­
mowałaby Koła miejscowe i Koła 
szkolne, Komitety Powiatowe, 
Komitety Miejskie, Komitety Wo­
jewódzkie i Władze Centralne z 
Radą Główną w stolicy. Wskutek 
takiej organizacji, na całym ob­
szarze kraju powstałaby gęsta 
sieć ognisk propagandowych, 
gdzie każdy leśnik, przyrodnik i 
miłośnik lasu znalazłby pole dla 
inicjatywy i pracy. Szczegóły do­
tyczące celów i zadań Ligi, jej or­
ganizacji, funduszów uprawnień 
członków, zakresu kompentencji 
organów i władz, zostałyby obję­
te statutem, nad którego projek­
tem warto się już zastanawiać za­
wczasu.

Wracając do rzeczywistości, 
rozważmy pokrótce dzisiejsze mo­
żliwości rozwojowe propagandy 

leśnej, prowadzonej bądź przez 
stworzony ad hoc „Komitet Poro­
zumiewawczy dla spraw propa­
gandy lasu i leśnictwa" i repre­
zentujący wymienione wyżej or­
ganizacje przyrodniczo - leśne, 
bądź też przez każdą z tych orga- 
nizacyj zosobna — o ileby nie 
miało dojść do zjednoczenia 
wspólnego frontu pracy na tem 
polu.

Propaganda lasu i leśnictwa 
winna być przedewszystkiem roz­
graniczona na propagandę krajo­
wą i zagraniczną, jak to zresztą 
przewiduje dotychczasowy pro­
gram Związku Leśników.

Akcja krajowa nie byłaby do 
pomyślenia bez utrzymania do­
brze prosperującego i mającego 
wzięcie w społeczeństwie specjal­
nego organu prasowego. Organ ta­
ki winien się stać jakby taranem, 
rozbijającym chiński mur niezro­
zumienia i niechęci ze strony nie­
uświadomionych rzesz obywateli. 
Propagatorzy lasu, rekrutujący 
się w przeważnej mierze z leśni­
ków, muszą mieć możność prze­
mawiania do obywatela mową 
dlań zrozumiałą, na łamach włas­
nego pisma, któreby odgrywało 
rolę chętnie przez wszystkich czy­
tanego łącznika. Jak wiadomo, ro­
lę tę spełniają od lat kilku „Echa 
Leśne", które jednak winny iść do 
społeczeństwa szerszym niż do­
tąd strumieniem, ażeby mogły do­
trzeć wszędzie, nasycając całą 
czytającą Polskę. W tym celu na­
kład tego pisma powinien być do­
prowadzony do kilkudziesięciu 
tysięcy egzemplarzy, tak, żeby 
głos leśnika mógł być dobrze sły­
szany w całym kraju. Aby tego 
dokonać, każdy leśnik i każdy 
pracownik leśny — państwowy 
czy prywatny, o wyższym czy naj­
niższym stopniu uposażenia, za­
trudniony w lesie, czy w kance- 
larji, musi nietylko sam prenume­
rować wymieniony organ, ale też 
zachęcać do prenumeraty swoje 
otoczenie, zapewniając w ten spo­
sób pismu conajmniej 20.000 abo­
nentów, i stwarzając mu trwałą 
podstawę egzystencji. Opierając 
się na takim fundamencie, pismo 
z łatwością znalazłoby drogę do 
pozyskanie sobie w krótkim cza­
sie ogółu czytającego społeczeń­
stwa.

Pozatem program akcji krajo­
wej winienby głównie przewidy­
wać:

1. Zjednanie i wykorzystanie dla 
celów propagandowych prasy co­

dziennej, zapewniając jej stały do­
pływ materjału propagandowego, 
oraz kadrę dobrze władających 
piórem korespondentów. 2. Uru­
chomienie stałej akcji wydawni­
czej, podejmując druk i rozpo­
wszechnianie broszur, monografij, 
jednodniówek, ulotek, pocztówek, 
plakatów i t. p. 3. Zainteresowa­
nie sprawami propagandy leśnej 
Polskiego Radja, dostarczając roz­
głośniom prelegentów i odczytów 
oraz rozszerzając dotychczasowe 
możliwości radjowych „Nowin 
Leśnych". 4. Pozyskanie dla celów 
propagandy leśnej wytwórni fil­
mowych, opracowując gotowe 
scenarjusze dla filmów i nadpro­
gramów dźwiękowych. 5. Organi­
zowanie odczytów i pogadanek 
popularnych. 6. Urządzanie wy­
staw stałych i ruchomych. 7. Pro­
wadzenie bezpłatnych poradni 
leśnych. 8. Wykorzystanie ruchu 
turystycznego. 9. Organizowanie 
wycieczek lasoznawczych. 10. U- 
ruchomienie kursów instruktor­
skich dla propagatorów lasu i leś­
nictwa. W zakresie propagandy za­
granicznej byłopy wskazane: wy­
dawanie biuletynu informacyjnego 
w języku międzynarodowym, za­
mieszczanie w czasopismach za­
granicznych artykułów o lasach i 
leśnictwie w Polsce, wprowadze­
nie w naukowych czasopismach 
leśnych obowiązkowego stresz­
czania w jednym z języków ob­
cych zamieszczanych w nich 
artykułów, organizowanie wy­
miennych wycieczek lasoznaw­
czych, urządzanie za pośrednict­
wem placówek zagranicznych od­
czytów o lasach polskich, przygo­
towanie cyklu odczytów w języ­
kach obcych dla wygłoszenia 
przez radjo, organizowanie zjaz­
dów międzynarodowych i t. p.

Oczywiście, kilka rzuconych tu 
uwag bynajmniej nie wyczerpują 
całokształtu tego wielkiego za­
gadnienia, za jakie należy uważać 
propagandę lasu i leśnictwa w 
Polsce. Drogi tej propagandy są 
wszakże tak liczne i tyle nastrę- 
czaią możliwości, że zanotowanie 
niektórych z nich w pamięci inte­
resujących się tem zagadnieniem 
społeczników, nie pozostaną 
prawdopodobnie bez wpływu na 
dalszy rozwój akcji propagando­
wej, tembardziej, iż niejeden leś­
nik, przyrodnik czy miłośnik lasu, 
szerząc propagandę indywidual­
nie, chętnie będzie korzystał z 
każdej nowej myśli i wskazówki.

L. Ch.
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SIŁA WYMOWY LASU
Pociąg pospieszny Warszawa — 

Kraków, składający się z kilku za­
ledwie wagonów osobowych, rzę­
siście oświetlonych, o zmroku dnia 
wigilijnego, pędził przez białe fa­
liste pola, to wpadał z hałaśliwym 
impetem w samo serce zaśnieżone­
go lasu, a zerwawszy złotą nić 
jego głębokiej zadumy, wybiegał 
znów na nieobjętą przestrzeń sre­
brem zalanych pól. Napotykane 
gdzie-niegdzie gaiki brzozowe i 
drobne zarośla, jakby ostrzem 
przecinał na dwoje i pędził 
zuchwale wciąż dalej. Czasem, 
ciszę uśpionej przyrody rozdarł 
krótki trwożny gwizdek loko­
motywy, niby ostrzegawcze na­
woływanie, czasem znów dał się 
słyszeć przygłuszony zgrzyt stali o 
stal, gdy pociąg przebiegał mostek, 
rzucony przez strumyk. Po przez 
zaszronione szyby okien wagonu 
można było niekiedy dojrzeć całe 
roje pląsających, niby w jakimś 
dzikim tańcu, małych migocących 
światełek, to znów wicher pociągu 
błyskawicznie unosił w górę duże, 
jaskrawe ognie, które następnie 
padały, niby gwiazdy na sierpnio- 
wem niebie, po linii kulistej na zie­
mię, aby za chwilę skonać w po­
całunku ze śniegiem. Rytmiczne 
wybijanie taktu na połączeniach 
szyn, przy akompaniamencie mia­
rowego turkotu kół, mimowoli u- 
sposabiało do słodkich marzeń, lub 
przyjaznej rozmowy.

W jednym z przedziałów wago­
nu II klasy siedziały cztery oso­
by. Zażywna jejmość w wieku bal- 
zakowskim, z utlenioną niesforną 
fryzurą, o sztucznych loczkach, 
kokieteryjnie spadających co chwi­
la na oczy, pełne jeszcze powabu 
na zwodniczych blaskach jesieni 
życia. Obok niej siedziała młoda 
panienka miłej powierzchowności, 
o pensjonarskiem, powłóczystem 
spojrzeniu dużych niebieskich o- 
czu, przykrytych cieniem długich 
wilgotnych rzęs. Naprzeciwko pa­
ni siedziało dwóch panów. Je­
den — starszy, o pełnej, wygolo­
nej twarzy, w binoklach, przebie­
gał szybkim wzrokiem szpalty je­
dnego dziennika po drugim. Wy­
gląd i pewność siebie zdradzały w 
nim działacza o dużym zasięgu 
wielkomiejskiego życia. Wreszcie 
czwarty pasażer — był to młody 
człowiek, słusznego wzrostu, o wy­
niosłem czole, zdrowej opalonej 
cerze i dobrych oczach. Utleniona 
dama raz po raz rzucała w jego 
stronę wymowne spojrzenia swych 

gorejących oczu, jednak za każ­
dym razem spotykał ją polarny 
chłód ze strony młodego sąsiada. 
Wertował on pismo ilustrowane, 
na okładce którego dużemi litera­
mi widniał tytuł — „Echa Leśne’1. 
Starszy pan, zaciekawiony widocz­
nie nieznanem mu dotąd pismem, 
uprzejmie zapytał:

— ■ Przepraszam pana, czy mógł­
bym prosić o to pismo?

— Służę panu, — odrzekł mło­
dzieniec, uprzejmie podając zeszyt. 
Nastąpiła dłuższa pauza, poczem 
starszy pan znów zapytał:

— Jeśłi się nie mylę, to mam 
orzyjemność rozmawiać z leśni­
kiem?

— Owszem, zgadł pan. Jestem 
X — przedstawił się młodszy, pod­
nosząc się z miejsca. Obaj podali 
sobie dłonie, i starszy, jakby z i- 
ronją, rzekł:

— Ile razy obserwuję lasy, za­
wsze odczuwam żal tych ludzi z 
inteligencji, którzy zmuszeni są 
tam mieszkać, będąc pozbawieni 
na jprymitywniej szych kulturalnych 
potrzeb. Z tych przyczyn musi 
być ciężki zawód leśnika!

Pan X ręką poprawił włosy, o- 
parł się wygodnie o krawędź sie­
dzenia i tak zaczął:

— Jestem już trzeciem z rzędu 
pokoleniem rodziny leśnika. — 
Dziad mój i ojciec byli leśnikami. 
Dziad był przewodnikiem w pow­
staniu partji Langiewicza w Gó­
rach Świętokrzyskich i tam też w 
jednej z potyczek zginął. Ojciec 
puławiak — zmuszony był wy­
emigrować do Rosji i tam umarł. 
Mnie sądzonem było powrócić do 
kraju, aby rozpocząć pracę dla 
dobra lasów Odrodzonej Polski. 
Jak widzi pan, nie odstraszała 
praca w lesie ani moich przod­
ków, ani nie odstrasza dzisiaj 
mnie samego. Poświęciłem się jej 
dlatego, bo las kocham. Lecz aby 
go pokochać, trzeba go wpierw 
poznać, a poznawszy, nie można 
już nie kochać. Wszak las, proszę 
państwa, kryje w sobie tyle har­
monijnych przejawów piękna na­
tury, daje tyle niezapomnianych 
obrazów, czaru, uroku. A przeży­
cia człowieka w cieniu drzew 
starego boru nie mają sobie rów­
nych pod żadnym chyba wzglę­
dem.

Żeromski mówi, że drzewa żyją 
tak samo, jak ludzie. Cierpią, gdy 
wiatr jesienny chłoszcze gałęzie 
i przegina konary, radują się w 
weselnym uśmiechu, gdy słońce o 
wiośnie zanurza w ich gąszczu 
swoje promienie. A gdy po latach 
wielu człowiek znów się znajdzie 
w otoczeniu tych samych drzew, 
to może zauważyć w nich takie 
same zmiany, jak u ludzi. Gdy 
obserwuję drzewa w lesie, to wi­
dzę, że każde ma swoją odrębną 
indywidualność, widoczne upodo­
bania i zamiłowania; okazują one 
wyraźnie życzliwość, lub niechęć 
w stosunku do sąsiednich drzew; 
słowem są to istoty żywe, o na­
turze subtelnej, wrażliwej i uczu­
ciowej. Gdyby las był zwykłym 
tworem natury, to jest takim, z ja­
kich się układa nasz glob ziem­
ski, to nie wzbudzałby sobą tyle 
zachwytu wśród poetów i mala­
rzy, nie służyłby tematem dla tylu 
przecudnych poematów, jakie 
znajdujemy u tegoż Żeromskiego, 
Weyssenhoffa, Chełmońskiego, 
Witkiewicza i wielu innych mi­
strzów pióra i pendzla. Klejnoty 
myśli i słowa o lesie, są roz­
siane nietylko w naszej literatu­
rze, świecą one w utworach wszy­
stkich ludów, nawet najdzik­
szych, we wszystkich epokach. Są 
to perły jednakowo żywe i pięk­
ne, jak jest żywą i piękną sama 
istota lasu...

Długo jeszcze młody, zapalony 
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leśnik wychwalał elokwentnie las, 
jego piękno, zalety, pożytki i 
znaczenie.

— Ach, jak pan o tem wszyst- 
kiem ślicznie mówi! — zawołała 
utleniona dama i spłonęła rumień­
cem, tym razem — prawdziwym.

— Nie jest to moją zasługą, 
proszę pani, skromnie odrzekł 
młodzian. To, być może przema­
wia przeze mnie siła wymo­
wy samego lasu, której je­
stem tylko posłusznem narzę­
dziem — dodał zupełnie cicho.

— Dziękuję panu za te chwile 
prawdziwej uczty duchowej, które 
zechciał nam pan poświęcić w swej 
opowieści o lesie. Będę odtąd ko­
chał las, może nie tak silnie, jak 
pan go kocha, lecz zato szczerze 
i serdecznie, — wyrecytował jed­
nym tchem wzruszony jegomość, 
ściskając dłoń młodziana.

Rozległ się przeciągły, smętny 
gwizdek lokomotywy. Pociąg po­
czął zwalniać biegu. Ukazały się 
światła pojedyńczo stojących la­
tarni, W głębi nocy tonęły sylwe­
ty długich zabudowań stacyjnych. 
Zawarczały puszczone w ruch 
hamulce, zgrzytnęły koła na 
zwrotnicach, przechyliły się wa­
gony w jedną i drugą stronę, po­
ciąg ciężko dysząc zwolna wto­
czył się na gwarny, zalany elek­
trycznością, peron Krakowa.

Nasi znajomi powstali, z miejsc 
i, życząc sobie nawzajem Weso­
łych Świąt, śpiesznie opuścili wa­
gon.

B. Zarzycki.

Przygotowane preparaty ptasie.

KOLEKCJONOWANIE PTAKÓW
W BRAZYLJI

Kolekcjonista fauny ornitolo­
gicznej w strefie podzwrotnikowej 
jest narażony często na przykre 
niespodzianki, które mogą jego 
ciężką pracę łatwo zniszczyć w 
stosunkowo krótkim czasie. Pod­
czas ostatniej podróży w dziewi­
czych lasach Parany miałem do­
świadczeń bardzo wiele.

W ciągu mozolnych wędrówek 
po zbitej gęstwinie puszczy, zdo­
bywaliśmy z dnia na dzień cenne 
okazy fauny, które po powrocie 

do obozu niezwłocznie musiały 
być opracowane. Kolekcjonista 
ptaków nie może wypoczywać po 
męczącem przedzieraniu się w 
splątanej gęstwinie puszczy, jak to 
czynić mogą kolekcjonerzy inne­
go rodzaju zbiorów, — owadów, 
motyli, roślin itd. Tu, chcąc unik­
nąć przykrych następstw, trzeba 
zaraz zająć się pracą. Gorąca 
atmosfera przyczynia się w b. wiel­
kim stopniu do szybkiego rozkła­
dania się ptaków, wskutek czego 
łatwo wypadają pióra.

Najniebezpieczniejszą zaś pla­
gą są rozmaite błonkówki, składa­
jące w mig jajka w pierze ptaka, 
i bardzo często żywe larwy, które 
natychmiast rozpoczynają swój 
proceder niszczycielski, tak, że 
już w parę minut zniszczą pta­
ka tak dalece, że nie można go 
włączyć do zbiorów. Aby uchro­
nić mozolnie zdobyte okazy, wie­
szaliśmy je na patyczkach pod gę­
stym muślinem, jakiego używaliś­
my także często, chroniąc się 
przed niebezpiecznemi anofelsa- 
mi, roznosicielami zarazków strasz­
liwej malarji.

Pozatem praca ornitologa - ko- 
lekojonisty w podzwrotnikowej 
puszczy jest mozolna i trudna 
a jako taka wymaga nietylko 
wielkiej umiejętności, ale i aniel­
skiej nieraz cierpliwości i zabiera 
przy tem bardzo wiele czasu. Cał­
kowite bowiem i dokładne sprepa­
rowanie jednej skórki ptasiej zaj- 
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tnie bardzo wprawnemu prepara­
torowi dobrą godzinę czasu.

Po dokładnem zakonserwowa­
niu i uformowaniu na zaimprowi­
zowanym korpusie skórki ptasiej, 
kładzie się ją lub ustawia do wy­
suszenia bacząc, by rozmaitego ro­
dzaju skórojady się do nich nie 
dorwały, ponieważ mimo zatrutej 
skórki, próbują ją zniszczyć.

Po zupełnem wysuszeniu paku­
je się preparaty, przesypując naf­
taliną, do blaszanek, które się 
hermetycznie zamyka, oblewając 
szczelnie cyną. W tym stanie, mo­
żemy mieć pewną nadzieję, że oka­
zy przezwyciężą ciężką podróż po 
wilgotnej puszczy, przetrwają po­
rę deszczową i nienaruszone przez 
niszczycielskie owady szczęśliwie 
wytrzymają podróż morską.

Zaznaczyćby tu wypadało, że 
monotonne wybijanie ptaków, choć 
ściśle w celach naukowych, jest 
kwest ją sumienia każdego kolek- 
cjonisty. Mordowanie wszystkie­
go, co pod lufę się nawinie, było­
by grzechem względem ukochanej 
przez nas pierwotnej przyrody nie 
odpuszczonym. Dlatego też dłu­
gie chwile z umiłowaniem spędza­
łem z lornetką przy oku na obser­
wowaniu tej wesołej i małej ga­
wiedzi ptasiej, która w przyziem­
nych takuarach i innych gęstych 
krzewach wesoły i beztroski wio­
dły żywot; jak skrzętnie i zgra­
bnie z zadziwiającą akrobacją, 
uwijały się za rozmaitemi owada­
mi wśród listowia — przyczem po- 
świerkiwały i gwarzyły każdy po 
swojemu... Im więcej wnikałem 
w ich tajemnicę życia, tem większe 
czułem dla nich poszanowanie, tem 
bardziej ich pokochałem. To też 
nigdy, gdy patrzałem na nie przez 
muszkę śmiercionośnej mojej du­
beltówki, nie strzeliłem dopóty 
nim nie się przekonałem, czy pta­
ka tego koniecznie trzeba zdobyć. 
Zresztą, każde powolne konanie 
przezemnie upolowanej istoty 
wzbudzało w mej duszy jakiś nie­
opisany żal, który niszczył zawsze 
połowę właściwej satysfakcji zdo­
bycia cennego okazu.

Fauna ornitologiczna puszcz bra­
zylijskich jest tak piękna, bogata 
i liczna, a przytem tak mało jesz­
cze zbadana, że praca tu dla orni­
tologów całego świata jest ogro­
mna. Zapewno wiele jeszcze tam 
czeka okazów na naukowe okre­
ślenie i szczegółowsze ich opraco­
wanie.

A. Wiśniewski.

OCHRONA WEW1ÓREK
A OCHRONA LASU

W art. 49 rozporządzenia Pr. Rzeczy­
pospolitej o prawie łowieckiem wyzna­
czony został czas ochronny dla wiewió­
rek na okres od 1/iil do 31/X. Po kl- 
kuletniem zabronien' u wogóle polowania 
na wiewiórki, rozporządzeniem P. Mini­
stra Ro nictwa z dn. 9/XI 1932 r. czas ten 
został rozszerzony o miesiąc na okres 
od l/III do 3O/XI.

Wprowadzenie czasu ochronnego w 
r. 1927 było konecznem, tak jak obec­
nie pożądanem jest ogran.czenie jego 
lub dopuszczenie pewnych wyjątków. 
W latach poprzedzających ukazanie się 
powołanego rozporządzenia, żadne ze 
zwierząt łownych n e było tak gorliwie 
tęp one, jak wiewiórka, dzięki Pani Mo­
dzie, która żądała danin z ich futerek. 
Całe kompanje wyrostków z przemyśl­
nymi narzędziami mordu wyruszały do 
lasu na łowy — leśnicy mie i więcej 
kłopotu z nieproszonymi myśliwymi niż 
z defraudantami. Rozporządzenie jak i 
załamanie się konjunktury na skórki 
wiewiórcze położyły kres tym łowom.

Ochraniane wiewiórki w ciągu 5-ciu 
lat wyrównywały gorliwie straty w 
swem społeczeństwie... aż stały się groź­
ne dla państwa swego, dla lasu.

Od roku zeszłego napływają skargi 
kolegów leśników na te miłe stworzon­
ka. Słuchałem, obserwowałem, aż wre­
szcie zdecydowałem się wytoczyć walkę 
im... na pap erze.

Widziałem je nieraz przy roboc’e, a 
stale natrafiam na skutki ich niszczącej 
pracy.

Spotkałem się już nieraz ze zdan em 
starych leśnków, że inwazja mniszki 
jest zawsze poprzedzana masowem po­
jawieniem się wiewiórek. Dlaczego wła­
śnie mn szki? Zpośród głównych szkod­
ników lasu ze świata owadz ego, mnisz­
ka jest jedynym gatunkiem, który przez 
9 miesięcy rocznego cyklu rozwojowego 
trwa w składaniu jaja. Jaja składane 
przez samice w końcu lipca i począt­
kach na strzale drzew pod łuskami ko­
ry w kupkach po 20 —■ 100 sztuk, nie- 
okryte, zmują i w połowie kw etnia 
roku następnego wylęgają się gąsieni- 
czki. W okresie głodowym dla ptaków 
stanowią cenną i łatwą zdobycz, naj­
więcej przeto mniszki gin ę w tem sta­
dium. Motyl jasno ubarwiony wyraźnie 
odcina się od tła korowiny j pada ofia­
rą żarłoczności ptaków większych jak 
i gąsienice oraz nieukryta poczwarka. 
Wszystk e stadja rozwojowe mn szka 
przechodzi na strzale i w koron'e drze­
wa jest więc zawsze dostępna dla pta­
ków, tych naturalnych i niezastąpionych 
sprzymierzeńców leśnika w ochron ę la­
su. Dlatego też zmn ejsizen e się ptako- 
stanu sprzyja rozwojowi mniszki, a roz­
mnożenie się tej ostatniej ponad stan 
żelazny jest wskaźn.kiem, że ptakostan 
się zmniejszył.

Co jednak wspólnego z tem mają w e- 
w'órki? Nielada przysmakiem dla nich 
są jaja ptasie, skrzętnie więc wyszukują 
gniazda i niszczą je. Okres wysiadywa­
nia jaj przypada w czasie, kiedy wie­
wiórkom wyczerpały się zapasy zimo­
we, kiedy n ema jeszcze w lesie ni grzy­
bów, ni jagód, ni nasion, tem gorliwiej 
przeto poszukują pokarmów treściwych. 
Im stan wiewiórek jest większy, tem 
większe szerzą spustoszone wśród rze­
szy śpiewaczej.

Tegoroczne spostrzeżenia dają się po­

twierdzać na wstępie przytoczone zda­
nie leśników. Na terenie tutejszym 
(środkowa część Województwa K elec- 
kiego) mn szkę zaobserwowałem w sta­
nie ponadżelaznym już w roku zesz­
łym. Obecnie otrzymałem meldunek z 
oko-icy, w której najmniej się jej moż­
na było spodziewać, z racji mieszanych 
drzewostanów rew.ru (sosna, dąb i m.) 
na glebach żyznych (obręb Tursko pow. 
Sandomierski).

Zbadany stan faktycznie wykazał, ze 
mniszka w ilości poważnej wystąpiła na 
powierzchni .około 80 ha w drągowinach 
s.snowych z rządkiem podszyciem świer­
ka w wieku 35 — 50 lat, pozatem spo­
tykana sporadycznie w in 'ych częściach 
lasu. Mimo, iż w ognisku swego wystę­
powania wiosną była niszczona w luster­
kach przez obmazywanie świeżo gaszo- 
nem wapnem, żer jej na tyle jest wi­
doczny, że rano lekko się zieleni od po­
obcinanych szpilek i kału. Jednocześnie 
w lesie tym anonsowano masowe roz­
mnożenie się wiewiórek -— drzewostany 
mieszane dzięki obfitości : różnorodno­
ści karmy stwarzają dla ich rozwoju 
podatne warunki. W czasie zimy minio­
nej w tej okolicy wiewiórki odstrzeliwa­
ne nie były.

Do jakiego stopnia rozmnożyły się w 
Kiełek em wystarczy podać, że w jed­
nym z rewirów o pow. około 800 ha, 
3-ch gajowych w ciągu lutego odstrzeli­
li 700 sztuk i ubytku, przynajmniej w 
szkodach niewiele widać.

Omówiłem, nawiązując do konkretne­
go wypadku, szkody pośrednie Obser­
wowane szkody bezpośrednie choć mniej 
ważne, są jednak więcej dokuczliwe.

Siewy żołędzi i bukwi w wielu wypad­
kach zostały niemal zupełnie zniszczone, 
w szkółkach ucierpiały i inne gruboziar­
niste jak jodła, jesion, jawor. Zimą na 
znacznych powierzchniach podrosty jo­
dłowe zostały ostrzyżone z pączków 
szczytowych •— tu nasuwa się pytanie 
dlaczego specjalnie pączki na pędach 
szczytowych były zjadane z pominięciem 
bocznych! Widocznie zasobniejsze są w 
materjały pokarmowe.

Od wczesnej wiosny do lipca trwa 
zdzieranie kory z młodych sosen, 
przyczem wybierane są najsilniejsze 
egzemplarze, a żer rozprzestrzenia 
się koncentrycznie, tworząc w najstęp- 
stwie luki w młodnikach. Na jednej so- 
sence wiewiórka wyżera w kilku miej­
scach korę płatami do 30 cm. wysokie- 
mi i w szerokości do % obwodu, wsku- 
tego czego przecina na całym obwodzie 
naczynia, powodujące powolne obumie­
ranie drzewa. Osłabione w ten sposób 
egzemplarze, nie usunięte w porę, są do­
skonałym substratem dla rozwoju smoli­
ków, korników i grzybków.

Ostahro omówione uszkodzenia wy­
stąpiły w kilku większych lasach i to w 
pewnych partjach młodników. Wiewiór­
ki jakby spcjalnie upatrzyły sobie pewne 
oddziały i z całego lasu schodzą się do 
nich na ucztę. W jednym z leśnictw na 
terenie jednego oddziału w pow. około 
20 ha w 23-letnim młodniku sosnowym 
naliczono do lipca b. r. 4000 sosen usz­
kodzonych, a żer trwa.

Wreszcie pommąć nie można mszcze­
nia kwiatostanów i zawiązków szyszek, 
co bez wątpienia odbije się niekorzyst­
nie na zbiorze nasion.
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W sumie szkody wyrządzane przez 
wiewiórki nie są bagatelne. I doprawdy, 
kto je obserwuje zbliska i na szerszym 
terenie, może znienawidzieć te miłe, pię­
kne zwierzątka.

W czasie opracowywania rozporzą­
dzenia o prawie łowieckiem wiewiórce 
groziła zagłada, dzięki jego przepisom 
wiewiórka rozmnożyła się do tego stop­
nia, że staje się plagą lasów. Z jednej 
Irańcowości popadliśmy w drugą.

W całości prawa nie znajdujemy prze­
pisu, któryby pozwalał na skrócenie 
czasu ochronnego dla zwierzyny łownej, 
w poczet której zaliczony został i nasz 
rudy przyjaciel. — Minister może zezwo­
lić na odstrzał kozicy i świstaka fart. 
48 i 51 e), ale nie może pozwolić na ubi­
cie wiewiórki w trakcie obdzierania ko­
ry. Czy nerwy leśnika wytrzymają w 
tym wypadku?

Czy nie należałoby gospodarzom leś­
nym zezwalać na racjonalny odstrzał, i 
w porze letniej, skoro uszkodzenia stają 
się masowe? i skoro tego wymagają 
względy na ochronę lasu! Czy ta luka 
w naszem ustawodawstwie łowieckim n’e

Umundurowany pluton reprezentacyjny P. W. L. przy Tartaku Państw, w Kielcach.

powinna być wypełniona?
Napewno żaden z leśników nie będzie 

strzelał do wiewiórek dla zabawy lub 
psuł drogich ładunków dla bezwartościo­
wego latem futerka, będzie to jednak 
czynił wówczas, gdy mu każę obowiązek 
hodowcy lasu. Stanisław Przybylski

Z KOŁA P. W. Ł. W NADL. 
BIAŁEJEZ-LORO.

W dniu 11 listopada 1'934 -r, staraniem 
Zarządu Koła P.W.L. N-ctwa Białejezlo- 
ro odbył się uroczysty obchód 16-lecia 
odzyskania Niepodległości naszej Oj­
czyzny.

Dnia 10 wieczorem, zapłonęły znicz- 
przed udekorowanym kilimami i zielenią 
portretem marszałka J. P łsudskóego.

11 listopada rano, o godz. 1'0-ej, na­
stąpiło podniesienie na maszt flagi pań­
stwowej i krótkie, podniosłe przemów e- 
nie o znaczenu święta 11 listopada i 
czci, jaką żywić powinien każdy obywa­
tel dla Wskrzesiciela Niepodległej Oj­
czyzny, wygłoszone przez Kierownika 
szkoły powszechnej w Swaryniu p. Leo­
na Koconia,

Przemówienie wywarło bardzo silne 
wrażenie na zebraną tłumnie okoliczną 
ludność i personel N-ctwa w komplecie, 
zakończone zaś zostało gromk emi o- 
krzykam zebranych, na cześć Najjaś­
niejsze' Rzeczvpozpol tej Polskiej, Mar-

Fragment z obchodu Święta Niepodległości w nadleśnictwie B ałejezioro.

Wreczen e legitymacji P. O. S. członko­
wi Koła P. W. L. w Kielcach. Od prawej 
ku lewej: Wojewoda Dr. Dziadosz, Sta­
rosta S. Porembalski, W cedyrektor La­
sów Z. Lachmajer i członek P. W- L. ro­

botnik Kaleciński. 

szalka i Prezydenta, przyczem. straż leś­
na oddala .salwę honorową.

Po przemówieniu zebrani udali się na 
plac ćw.czeń i strzelnicę, gdz e odbywa­
ją się gry i zabawy, a także strzel .nie z 
broni małokalibrowej o ufundowane 
przez urzędników N-ctwa nagrody. Na­
grody zdobyli gajowi N-ctwa i dwaj m e- 
szkańcy wsi -Swaryń,

Wieczorem w sa i -szkoły powszechnej 
w Swaryniu, starań em Kierownika szko­
ły odbyło się przedstawien e, j śp ewy 
chóralne, wykonane przez dzieci szkol­
ne.

Na tern zakończono obchód tego tak 
bardzo uroczystego dla nas Polakow 
święta i każdy z nas wracając do odle­
głych, zaprzepaszczonych i ukrytych 
wśród lasów i błot leśniczówek i gajó­
wek postanowił -sobie wytrwale praco­
wać dla -dobra naszej w -elkiej Ojczyzny.

Tadeusz Kosiński.

POŚWIĘCENIE ŚWIETLICY P. Z. L. 
W KIELCACH

W dniu 11 listopada 1934 ro-k-u od-by­
ło -s:ę uroczyste poświęcenie świetlicy 
Przysposobienia Wojskowego Leśn ków 
przy Tartaku Państwowym w Kielcach.

Po ogólnych uroczystościach na mieś- 
c e, w których brał udział pluton mun­
durowy P.W.L., rozpoczęły się ceremon­
ie, zw ązane z poświęceniem świetlicy 
Koła Przysposobienia Wojskowego Leś­
ników przy Tartaku Państwowym w 
Kielcach.

O godz. 13 prezydjum Zarządu Koła 
P.W.L. w -osobach P.P.: prezesa Koła 
Lubasa Ludwika, sekretarza Władysła­
wa Dzwonka i skarbnika Eugenjusza 
Matwiejewa — witało dostojnych gości, 
a m ano wicie: P.P. yioeprezesa Zarzą­
du Okręgowego P.W.L. — inż. Z. Lach- 
majera, -gen. J. Zulauifa, ’k.s. płk. Cie- 
śl.ńsk ego Stanisława, Komendanta Wo­
jewódzkiego Pol. Państw. — Inspektora 
Grabowsk ego, Starostę Powiatowego — 
Pcrembalski-eg-o (Stanisława, Przedstawi- 
c ela Koncernu I.K.C. — Redaktora Dr. 
Winiarski ego i wielu innych.

Punktualnie o wyznaczonej godz. 13.30 
przyjechał Pan Wojewoda Kielecki Dr. 
Władysław Dziadosz, którego wobec za­
proszonych -gości- i licznych tłumów pu­
bliczności, powitał w im eniu Przyspo­
sobienia Wojskowego Leśników prezes
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Wszystkim, którzy okazali mi tyle serca i współczucia oraz 
oddali ostatnią posługę ukochanej mojej Matce

ś, p.
Wiktorji z Góreckich 
B1LUCH0WSKIEJ

składam tą drogą serdeczne podziękowanie
WACŁAW BILUCHOWSKI

Koła -P.W.L. —• p. Lubas Ludwik, Kie­
rownik Tartaku Państwowego’, -dziękując 
tak dostojnemu gościowi za zaszczyce- 
ne swoją obecnością tej uroczystości. 
Następnie Pan Wojewoda przyjął ra­
port od komendanta oddziału munduro­
wego P.W.L., p. Wacława Brzozowskie­
go, poczem w towarzystwie Panów Gene­
rała Zulaufa i V:ce-Dyrek-tora Lasów 
Państwowych p. Inż. Zygmunta Lachma- 
jera, udał się na trybunę, przed którą 
przedefilowały oddziały P. W. L. Następ­
nie P. Wojewoda raczył wręczyć nagrody 
członkom P.W.L., jakie zostały ufundo­
wane przez Zarząd Koła, oraz odznaki 
P.O.S. i O.S. w liczbie 73. Kolejno go­
ście udali się na poświęcenie świetlicy, 
gdzie ceremonji tej dokonał Ks. płk. Sta­
nisław Cieśliński w towarzystwie miej­
scowego Proboszcza paraf j i Ś-go Krzy­
ża i Ks. Dyrektora Zakładów Salezjań­
skich, poczem w swem podniosłem prze­
mówieniu podkreślił znaczenie świetlicy, 
oraz gorąco dziękował prezesowi Koła 
p, Lubasowi Ludwikowi, dzęki nespoży- 
tej energji którego powstało środowisko 
kultury duchowej. Zaraz potem odczy­
tał prezes Koła p. Lubas Ludwik depe­
szę nadesłaną na jego ręce przez Dyrek­
tora Lasów Państwowych i jednocześnie 
Prezesa Zarządu Okręgowego P.W.L. — 
Pana Inż. Jana Dunina Markiewicza, w 
której Pan Dyrektor życzył pomy-ś-lne-o 
rozwoju świetlicy.

Z DZIAŁALNOŚCI KOŁA PRZYSPOBIE- 
NIA WOJSKOWEGO LEŚNIKÓW PRZY 
TARTAKU PAŃSTW. W KIELCACH

Zorganizowane w czerwcu 1933 roku 
Koło Przysposobienia Wojskowego Leś­
ników przy Tartaku Państwowym w 
Kielcach, rozpoczęło swoją działalność 
dopiero, naprawdę, od czasu otrzymania 
instrukcji organizacyjnej, t. j. od sty­
cznia 1934 roku. —•

W c ągu niespełna roku czasu swej 
działalności, Koło może poszczycić się 
już sporym dorobkiem na polu — s-por- 
towem, kulturalnem, i materjalnem.

Koło liczy 111 członków zwyczajnych, 
rekrutujących się z pośród robotników i 
urzędn ków tartacznych. —

Dz.ęki niestrudzonej energji i inicja­
tywie przewodniczącego Koła, oraz wy­
bitnej pracy całego Zarządu Koła, Ko­
ło pos ada umundurowany, z własnych 
funduszów, pluton reprezentacyjny w 
liczbie 42 ludzi, któ-ry, biorąc udział we 
wszystkich uroczystościach ogólno-pań- 
.stwowych i narodowych, urządzanych na 
terenie miasta Kielc, propaguje swemi 
barwami organizację P.W.L.

Niieza’eżn:e od wystąpień w czasie u- 
roczysitości, Koło bierze czynny udział 
we wszelkich zawodach sportowych, or­
ganizowanych na terenie miejskim. Na 
tym odcinku swej pracy może się posz­
czycić również wielkimi sukcesami: zdo­

byciem srebrnego puharu, jako nagrody 
przechodniej, w marszu w maskach prze­
ciwgazowych podczas ,,XI-go Tygodnia
L.OjP.P.' ', oraz 8 dyplomami za miejsce 
- i II, zdobylemi podczas powiatowego 
i m ejiskiego „Święta P. W. j W. F.‘‘.

Poza zawodami sportowemi, Koło pro­
wadzi, wewnątrz Koła, systematyczne 
ćwiczenia, oparte na „Szkole Junaka". 
Dotychczas odbyto 80 godzin ćwiczeń w 
zakresie wychowania fizycznego; 115 go- 
dz.n w zakresie musztry zbiorowej; 60 — 
w wychowaniu strzeleckiem.

(Miarą sprawności fizycznej członków 
Koła jest zdobycie w międzyczasie 45 
odznak P.O.S. — w tern 2 złote i 4 sre­
brne, oraz 39 O.S. — w tern 1 złota i 2 
-srebrne.

Koło- posiada własną świetlicę o po­
wierzchni 95 m2 oraz kuchnię dla -robot­
ników i lokal, w którym prowadzi się 
akcję zaopatrywania w artykuły pierw­
szej potrzeby —• przeważnie żywności-— 
personelu tartacznego. Zaopatrywanie to, 
oraz prowadzenie kuchni, z jednej stro­
ny dostarcza zysków dla Koła, z dru­
giej zaś, przez dostarczanie artykułów 
pierwszorzędnej jakości i po cenach niż­
szych niż rynkowe, bierze w obronę ro­
botnika przed wyzyskiem sklepikarzy.

Koło dotychczas urządziło 1 akadem­
ię w dniu 1'9 marca 1934 roku z -okazji 
imienin Marszałka Piłsu-dsk:ego, po któ­
rej wystawiono jednoaktówkę p. t. „Za­
ręczyny w pk-opach", oraz 2 zabawy ta­

Przedstawiciele wojska, władz i organizacji społecznych, zebrani na uroczy­
stości otwarcia strzelnicy P. W. L. w Kraśnem nad Uszą z p. Inspektorem, 
Komendantem Okręgowym P. W. L., inż. Stefanem Jankowskim i kierowni­

kiem Zawodów, p. Nadleśniczym inż. E. Czwaczką.

neczne. Pozatem poraź pierwszy w bie­
żącym roku obchodzono uroczyście 
„Święto lasu", przyczem został wygło­
szony referat na temat „Co nam daje 
las" z uwzględnieniem puszczy j-odło- 
w-ej.

(Oprócz tego, dla podkreślenia każdej 
uroczystości państwowej i narodowej, 
Koło P.W.L, dekoruje urząd tartaczny 
nazewnątrz przez -odpowiednii -dobór ilu­
minacji.

Świelica prenumeruje szereg pism co­
dziennych i per.jodyoznych, oraz posia­
da -gry towarzyskie —• i jest- -otwarta co­
dziennie w godzinach popołudniowych, 
gromadząc w swych murach n etylko 
członków P.W.L. i personel tartaczny, 
lecz również i ich rodziny, przez co wy­
twarza się ścisły kont-akt między -społe­
czeństwem i Zarządem Tartaku.

(Dotychczasowy -szczupły wymiar świe­
tlicy me pozwalał na należyty rozwój 
prac, nakreślonych -przez Koło, dla te­
go- też Władze Okręgowe -P.W.L. w oso­
bie Pana Dyrektora L.P. — Inż. Jan* 
Dunin - Markiewicza, przychyliły -się au 
prośby Zarządu Koła j zezwól ły na po­
większenie obecnego loka-lu świetlicy.

Aktu poświęcenia i otwarcia nowego 
l-ok-alu świetl ny dokonano w dniu Św..ę- 
ta narodowego 11 listopada fc934 roku 
przy udziale miejscowych Władz na cze­
le z Panem Wojewodą Kieleckim, dr. 
Władysławem Dziadoszem, Generałem 
Juljuszem Zulaufem, oraz Władz Admi­
nistracja Lasów Państwowych i P.W.L. z 
Panem Vicedyrektorem L.P., Inż. Zyg­
muntem Łachmajerem na czele, w obec­
ności licznie zaproszonych gości i sze­
rokich mas publiczności (Opis uroczy­
stości poświęcenia świetlicy podaj emy 
na innem miej-scu).

Koło nie zaniedbuje również i -akcji 
huma-niłarno - filantropijnej; złożyło bo­
wiem na rzecz po-wodzian 100 zł., na 
rzecz F.O.M. 100 zł. oraz b. często przy­
chodzi z doraźną pomocą materjalną, na 
wypadek choroby, robotnikom —- człon­
kom P.W.L.

Władysław Dzwonek
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WIELKA UROCZYSTOŚĆ 
PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO 

LEŚNIKÓW
W NADLEŚNICTWIE UiSZA.

W pięknym borze otaczającym osadę 
Nadleśnictwa Usza w Krasnem, na tle 
wyniosłych sosen z dobrowolnych skła­
dek ■członków Przysposobienia Woj­
skowego Leśników, personelu Nadleśni­
ctwa, zbudowano piękną strzelnicę do 
strzelań sportowych z broni małokali­
browej. Sport strzelecki jest związany 
poniekąd z zawodem leśnika, choć ra­
czej tradycją niż w rzeczywistości, bo 
lasy nasze, szczątki puszcz dawnych, 
opustoszały dziś ze zwierza, z obfitości 
któreś'o ongiś słynęły. Obecnie ten stront 
ma ogromne znaczenie dla celów obro­
ny narodowej, podnosi bowiem wydaj­
ność bojową poszczególnych żołnierzy, 
kształcąc zawczasu pewne oko i zimną 
krew strzelecką. A że strzelanie jest 
jedną z podstaw racjonalnego przyspo­
sobienia wojskowego, więc członkowie 
tej organizacji—leśnicy Uszańscy, w zu­
pełności doceniając znaczenie tego spor­
tu, zachęceni wysokim poziomem strzel- 
nictwa wśród nich, aby bardziej wydo­
skonalić się w strzelaniu, postanowili 
zdobyć się na pierwszą, własną 
strzelnicę, stanowiącą własność or­
ganizacji leśnych na terenie Dyrek­
cji wileńskiej. Pomysł ten znalazł 
gorącego rzecznika w osobie Nadleśni­
czego p. inż. L. Czwaczki, który wyka­
zał wiele ene.-gjd i wytrwałości w jego 
realizacji, i właściwie dzięki inicjatywie 
którego strzelnica powstała. Sprawą tą 
zainteresował się inspektor inż. Stefan 
Jankowska, Kom. Okr. P.W.L., w któ­
rego inspekcji leży Nadleśnictwo Usza 
i również gorąco poparł nasz projekt, 
słtiiąc wskazówkami i pomocą. Postano- 
wwio wykończyć ją jeszcze w roku bie­
żącym, i poświęcenie jej wyznaczyć na 
dz!eń 13 października, w wigilję uroczy­
stości 10-lecia Korpusu Ochrony Pogra­
nicza, pod opieką którego rozwija się 
nasz.a organizacja, działająca na terenie 
pasa pogranicznego. Zawrzała więc go­
rączkowa praca przy jej budowie, bo 
czasu pozostało niewiele, niespełna mie­
siąc. W ostatnie chwili w budowie po­
mogli leśnikom ułani K. O. P. przysłani 
przez dowódcę szwadronu „Krasne" 
rtm. Florkowskiego. Wspólnemi siłami 
wykończona, stanęła strzelnica w ziele­
ni wianków i chorągiewkach na dzień 
13 października. W dniu tym dla upa­
miętnienia otwarcia odbyły się zawody 
o nagrodę przechodnią Inspekcji Osz- 
miańskiej, ufundowaną przez Zarząd 
Okręgowy P. W. L. w osobie p. insp. 
Jankowskiego, w postaci pięknej bron- 
zowej statuetki Strzelca, przeznaczoną 
dla zespołu strzeleckiego P. W. L., który 
Oprócz tego przysłał nagrodę Pan Dy­
rektor Lasów Państwowych w Wilnie 
E. Szemioth w postaci termosu przezna­
czonego dla najlepszego Strzelca z P, 
W. L. Dla celnych . strzelców były jesz­
cze nagrody II i Ill-cia ufundowane: jed­
na w wysokości 20 zł. przez dowódcę 
garnizonu Kraśne p. maj. Wędę i druga 
wykaże s’ę największą ilością punktów^ 
w wysokości 15 zł. przez dowódcę 
szwadronu ułanów p. rtm. Flonkowskie- 
go.

Do zawodów stanęło sześć zespołów 
trzyosobowych, reprezentujących sześć 
Nadleśnictw Inspekcji Oszmiańskiej: Li- 
dę, Traby, Smorgonie, Oszmianę, Uszę

Sto sko Administracji Lasów Państw, na Jarmarku Nasiennym w Warszawie.

i Wilejkę. Poza konkursem stanęły ze­
społy Związku Strzeleckiego i Związku 
Rezerwistów. Zawody i poświęcenie 
strzelnicy zaszczycił swoje obecnością 
insp. p. inż. Stefan Jankowski, korpus 
oficerski garnizonu Kraśne i wiele osób 
zpośród miejscowego społeczeństwa.

Po przemówieniach rozpoczęły się za­
wody strzałem' honorowym. odda­
nym do pierwszej tarczy .przez pana 
Insp. inż. St. Jankowskiego, poczem 
rozpoczęły się strzelania poszczególnych 
zespołów w konkurencji B. Z. kraj. 12.

■Po obł ożeniu wyników okazało się, że 
największą ilość punktów pozyskał ze­
spół P. W. L. Nadleśnictwa Usza, już 
nieraz chlubnie odznaczony na polu 
sportu strzeleckiego w osobach: pp. leś­
niczych Sawickiego i Górskiego oraz ga­
jowego Chomczyka, zdobywając przez to 
nagrodę Inspekcji Oszmiańskiej. Pozo­
stałe zespoły zajęły następujące miej­
sca:

II-gie miejsce zespół P. W. L. Nad- 
illeśnittwa Traby, IIŁ-cie Gszmiana, 
lV-te Lida, V-te Smorgoini.a, VI-te Wk­
lejka,

'Nagrody przeznaczone dla poszcze­
gólnych strzelców zdobyli pp. I-szą 
fund. p. Dyrektora — leśniczy Sawicki 
z Uszy, Il-gą fund. p. maj. Wędy — 
leśniczy Maklewski z Lidy, a Ill-cią 
fund. rtm. Florkowskiego — leśniczy 
Górski z Uszy.

Uroczystość otwarcia strzelnicy i za­
wody pozostaną na długo w pamięci za­
równo zawodników, jak i braci leśnej 
oraz przybyłych gości.

M. Surwillo

Z ŻYCIA „RODZINY LEŚNIKA"
Dnia 10 listopada r. b. odbyła się w 

gmachu Dyrekcji Naczelnej Lasów Pań­
stwowych w Warszawie zabawa tanecz­
na p. n. „Czarna - Kawa - Bridge", u- 
rządzona staraniem Oddziału Warszaw- 
sk ego „Rodziny Leśnika". Pierwsza te­
go rodzaju impreza towarzyska Rodziny 
Leśn ka udała się znakomicie pod każ­
dym względem. Miłe towarzystwo (oko­
ło 140 osób), dobra orkiestra, ochoczo 
prowadzone tańce oraz wyśmienicie 'zao­

patrzony bufet, urządzony staraniem Pań 
z Rodźmy Leśnika, przyczyniły się do 
wytworzenia wyjątkowo miłego nastro­
ju, w którym zabawa przeciągnęła sędo 
białego rana.

Efekt kasowy — 328 złotych.
Komitet Zabawy składa na tem miej­

scu serdeczne podziękowanie wszystkim 
tym, którzy przyczynili się swą pracą i 
inicjatywą do uświetnienia zabawy.

ZAKOŃCZENIE
SEZONU SPORTOWEGO.

U schyłku sezonu sportowego, bo w dn. 
2,XII, r. b., Koło P. W. L. Regny urzą­
dziło próbę sprawności fizycznej i strze­
lanie o Odznakę Strzelecką, w wyn.iiku 
których ,z 23 zawodników otrzymało Pań­
stwową Odznakę Sportową — 22 i Odzna­
kę Strzelecką 19-tu.

■Próby POS-u i OS-u są najlepszym 
sprawdzianem naszej przydatności do 
służby w lesie, a wyniki powyższe do­
wodem, że PWL. Regny wiele dokłada 
starań, by personel Nadleśnictwa, jako 
Kotlo Wojskowe Leśników, odpowiadał 
pod względem fizycznym i 'strzeleckim 
wymogom trudnej służby terenowej.

JARMARK
■NASIENNY W WARSZAWIE

W dniach 30. XI i 1. XII b. r. odbył 
się doroczny Jarmark Nasienny organi­
zowany przez Związek Izb i Organóza- 
cyj Rolniczych Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

W tym roku udział w Jarmarku wzię­
ła po raz pierwszy Admin. La.s. Państw., 
występując z własnem stoiskiem. Od- 
■dz elne .stoisko posiadała największa w 
Polsce przemysłowa wyłuszczarnia na­
sion w K'onow:e na Pomorzu.

Adnrnistracja L. P. zaoferowała na 
sprzedaż większe part je żołędzi oraz 
mniejsze ilości nasion sosny i in. gatun­
ków.

Sto's.ko Adm. L. P. budziło powszch- 
ne zainteresowanie, a w szczególności 
wyłożone w niem publikacje Instytutu 
Badawczego z zakresu nas;ennictwa oraz 
mapy, ilustrujące podział kraju na okrę­
gi oraz rodzaj nasion w b. r.
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SZARAKI.
I

Poczciwy, zacny kot jest, właściwie 
mów ąc — kamieniem węgelnym obec­
nych sezonowych polowań. I to w rów­
nej mierze, jako objekt dla tak zwanych 
klasowych strzelb, ja.koteż dla szerokiej 
rzeszy bractwa myśliwskiego „milnorum 
gentium".

Służy więc jednakowo dla wielkich a- 
rystckratycznych łowów, na których pa­
dają setki, a nawet tys'ące okazów, ja- 
koież dla bardziej demokratycznych po­
lowań. Kto wie nawet, czy skromny za­
jączek, iz takm trudem zdobyty, na zwy­
kłych, banalnych terenach, przez vena- 
torów, którym, udało się „wyrwać się" 
nareszcie od warsztatu swych prac co­
dziennych — do tchn'eń lasów, pól i za- 
ga.jn ków — nie przynosi sto razy więk­
szych rozkoszy, niż zblazowanym sno­
bom — którym tylko o rekordową ilość 
sztuk chodzi!.. Żaląc, którego, naukowa 
nazwa „lepus tinfdus" — tak bardzo od­
powiada stałemu uczuciu trwogi—w któ- 
rem b;edne stworzonko wiecznie przeby­
wa i to, jak najsłuszniej mając nieprze­
liczone zastępy wrogów — od zdradziec­
kich wnyków kłusowniczych, strzelan a 
na „wychodnego" — tęp’eni->. przez wałę­
sające ,się psv. drapieżników bez liku— 
aż do prawidłowych, masowych, rzezi 
kotłowych — zając, pomimo to wszy­
stko od czasów zawieruchy powojennej— 
znakomicie s'ę w naszej Polsce rozmno­
żył! Sa tereny, na których pada dzien­
nie 150'9 i więcej sztuk! Serce i dusza 
rzetelnego myśliwca rosną, gdy s'ę ob­
serwuje podobny rozkwit stanu miłych 
„leporydów" u nas.

Zawdzięczamy to swej wzorowej usta­
wie łowieckiej, zawdzięczamy sprężysto­
ści organizacji lasów państwowych —■ 
dz elnej policj’, a przedewszysłikiem tvm 
przedstawicielom inistytucyj łowieckich, 
które stoją na straży rodzimych zwie- 
rzostanów ideowo —■ jakoteż, z’enrań- 
stwu naszemu, tak pieczołowicie je ochra­
niającym! Bywają, niestety, i śród tych 
katgoryj ludzi smutne wyjątki — lecz 
„l‘exception conf'rme la regle" — słusz­
nie tw:erdzą Francuzi.

Zresztą przykład bywa i powinien być 
zaraźliwym!... Ci, którzy dotychczas z 
obojętnością odnosili się do .sprawy ho­
dowlano-ochronnej — widząc rojące s:ę 
u swych sąs:adów rewiry —- mimowoli 
pójdą w ich ślady!

II
Coraz bardziej powiększające się etaty 

zajęcze — przyczyniają się do rozwinię­
cia eksportu zagranicznego, który też 
n emałą pozycję ®tanow‘ć może w fi­
nansowej goispodarce krajowej. Tak że 
nietylko dostarczan e nam swych smako­
witych czomberków jest zasługą skrom­
nych gryzonlów, ale do- ich niewątpli­
wych zasług zaliczyć trzeba możliwość 
pewnego podźw’gn'ęcia dzisejszej kryzy­
sowej konjunktury! Gdy się tylko nad 

tem zagadnieniem zastanowimy, naten­
czas zupełnie innem okiem poozn emy 
spoglądać -na ten zdawałoby s'ę, tak mi­
zerny — twór Boży!.. Poczniemy też od­
czuwać pewnego rodzaju „respekt" dla 
■takich zwykłych sobie obiektów łow­
nych! Tembardz ej, że chociaż obecnie 
mamy zaledwie ki ka firm handlowych, 
prowadzących handel zw'erzyną łowną, 
żywą i bitą —- jak rogacze, zające, ku­
ropatwy, ale przy ciągle wzrastającej 
liczbie takowych — handel ten w'n'en 
zczasem dojść do bardzo znacznej roz­
piętości.

Oprócz tego w znaczeniu propagando- 
wem naszego kraju zagranicą podobne 
stosunki niemałą mogą odegrać rolę. Kto 
między sobą handluje — ten s ę coraz le­
piej nawzajem poznaje! Do tego niezbęd­
na jest, oczywiście, systematyczność i 
przedewszystkiem praca, praca r jeszcze 
raz praca! A dzięk: Bogu, rezultaty już 
jej daią się zauważyć. Jeszcze szereg 
wysiłków, a niezawodnie prześcigniemy 
także i pod tym względem obcokrajow­
ców, przeróżnych Niemców, Belgów i An- 
g'ików —• albowiem mamy idealne po te­
mu warunki terenowe!..

III
Zastanawia jac się głębiej nad kwest ją 

zajęczą, dojdziemy do przekonama, że 
należy nam wszystkim myśliwym żyw'ć 
szczególny sentyment dla zajęcy i ota­
czać ten tak sympatyczny objekt na­
szych łowów należytą opieką i' to nietyl­
ko pod kątem widzenia jego ochrony i 
hodowli, lecz tembardz:ej przy technice 
strzałów do niego!

Nie mówiąc już o możl’wem unikan'u 
strzelan ą „na pomyka" — broń Boże „na 
wychodnego*1 ■—■ co zresztą, i prawnie 
jest wzrontene, ale nawet podczas zor­
ganizowanych, norma'nych szłreif, ko­
tłów i pędzeń leśnych — nigdy n’e rzu­
cać ryzykownych zadalekich strzałów! 
Unikajmy poddania się meszczęskwej 
manij rekordów i wszelk ego „królew­
skiego" współzawodn ctwa! Iluż to my­
śliwych — n’e myśli wcale o tem!.. Pa­
kuje się k'lka śrócin w biedne zwierząt­
ko, które zda się zdrowo umyka, a póź-

nej długie, długie godz’ny męczarni o- 
■czekują na nie!.. Albo pozostawia się do­
bijanie sztuki, ąż do nadejścia litości­
wych lasek i kopn:ęć obuwia nagardaczy- 
amatorów!.. Są to objawy kompletnie nie­
zgodne z najelementarnlejszą etyką ło­
wiecką! Należy o tem zawsze pamiętać! 
Każdy stary, wytrawny myśliwy dawne­
go autoramentu obdarzy zawsze szcze­
rym aplauzem tego kolegę z pod zielo­
nych sztandarów, który spokojnie, na 
metę, oddawać 'będzie swe strzały, prze­
nigdy zaś „króla polowania", berło któ­
rego zostało krwawo okupione niejed­
ną katuszą!.. W 'Obecnych, na dobie bę­
dących polowaniach „kotłami" — na’eży 
właśnie, dla uniknęcia podobnych ewen­
tualności, jak można gęściej rozstawiać 
myśliwych w linjach i w kręgach kotło­
wych.

Najlepiej jeden strzelec — naganiacz 
i znowu numer strzelecki’. Tym sposobem 
unikniemy możliwości dalekich kale- 
czeń. Następnie —■ wobec wielu zajęcy 
poważnie podbitych, które jednak dość 
daleko uchodzą dla powo’nego konania— 
pcrw:nno się z reguły mieć w pogotowiu 
k łka dobrych psów legawców, tron'cie- 
li-sprinterów, prowadzonych i trzyma­
nych na smyczach przez gajowych, po za 
linią ognia.

Za każdym strzelanym zającem — pu­
szcza się psa. Jeśli sztuka uszła cała — 
dobry wyżeł rasy, niemieckiej wkrótce 
powraca, jeśli zaś me — to niezawodnie 
ją dojdzie, odszuka i zaaportuje. Jedy- 
nemi dla tej czynności są, powtarzam, 
Niemcy (oczywiścte czworonożni) —■ ża­
dna inna rasa, do tego ce’u .się tak do­
brze n:e nadaje. Zastosowując tą dosko­
nałą metodę —■ znacznie podniesiemy 
ilość podjętych, .strzelonych sztuk w ko­
tle lub sztreiifle, a ooprócz tego zaoszczę­
dźmy sobie gryzących wyrzutów sumie­
nia.

W'ęc miejmy zawsze przy sobie psa 
aportera, tre rozstawiajmy sę za szero­
ko i, co najważniejsza, panujmy nad swą 
łowtecką gorączką.

Natenczas będziemy naprawdę się roz­
koszować widokiem wspaniałych rozkła­
dów, myśląc, że nie zmarnowaliśmy ani 
jednego szaraczka, znikomej ilości tylko 
przyczyniwszy nieco owych niepotrzeb­
nych cierpień!

Z zupełnie innym apetytem będziemy 
spożywali. m'łe zajączki bądź to w śmie­
tanie z buraczkami — ozy w postaci wy­
śmienitych f lecików — potrawki w u- 
stach się rcozpływającej — wytwornych 
pasztetów z truflami — to wszystko na­
turalnie oblane należycie grzeczną butel­
czyną czerwonego wina —■ a kogo nie 
stać —■ to i piwko na „konkocję" przy­
da się niezgorzej! Polujmy na szaraki, 
lecz kochajmy je, ciągle opiekując się 
niemi! Ród ich tak płodny —■ sowicie nas 
za te trudy i zabiegi wynagrodzi!

Adam Rzewuski
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Fot. M. Behr „Koralle".Bóbr.

BÓBR NIEGDYŚ A DZIŚ
Pod takim tytułem ukazał się 

w Sylwanie z roku 1915 artykuł 
profesora Kozikowskiego o bo­
brach, w którym autor przedsta­
wił szeroko dzieje bobrów, od naj­
dawniejszych czasów (rok 1229) do 
wojny światowej.

Najliczniej, według autora, wy­
stępował wtedy jeszcze bóbr w 
Ameryce Północnej, gdzie słynęły 
z bogactwa bobrów Labrador, Ka­
nada i Alaska, „lecz i tam" pisał 
autor „już niedługo ciekawych 
tych zwierząt nie stanie", padną 
zapewne w ofierze chciwości czło­
wieka. Autor przytacza szereg 
cyfr, które wskazują na roczne za­
potrzebowanie skór bobrowych. I 
tak sama kampanja Hudsońska 
sprzedała w jednym 1820 roku 60 
tysięcy skór bobrowych, a w cza­
sie od 1860 -— 1871 sprzedano na 
przetargach w Londynie 1.830.847 
skór. Kanada dostarczała rocznie 
130.000, Syberja i Alaska 30.000 
skór bobrowych na futra. Silna ta 
eksploatacja nie trwała jednak 
długo. Obawa całkowitego wyni­
szczenia bobra, którego w Sta­
nach Zjednoczonych było coraz 
mniej, przyczyniła się do daleko 
idących ograniczeń w eksporcie 
futer. Pozatem zaczęto zakładać 
farmy bobrowe. Od tej chwili stan

bobrów zaczyna się znów z roku 
na rok powiększać. Podobnie 
przedstawia się sprawa bobrów w 
Norwegji. W roku 1883, jak poda- 
je Doktór Lutz Heck, dyrektor o- 
grodu zoologicznego w Berlinie, 
żyło już tylko w całej Norwegji 

Praca bobrów. Fot. M. Behr „Koralle".

około 100 bobrów. Po wprowa­
dzeniu ochrony, bobry, zwłaszcza 
w południowo-zachodniej Norwe­
gji, tak prędko się rozmnożyły, że 
ich początkowy zasięg znacznie się 
rozszerzył. W dolinie rzeki Man- 
dal, uchodzącej do Skageraku wy­
rządzają nawet poważne szkody 
okolicznym włościanom. W roku 
1933 liczono już w Norwegji 12.000 
bobrów.

W Niemczech jak podaje Behr, 
znajduje się obecnie około 260 bo­
brów. Najmniej bobrów ma Fran­
cja. W dolnym biegu Rodanu ży- 
je obecnie około 120 bobrów.

Prócz naukowych danych, poda- 
ie Kozikowski również kilka cie­
kawych legend, z których pewne 
po dziś się utrzymały.

Wertując literaturę, mówiącą o 
bobrach, znalazłem dużo cieka­
wych danych z życia bobrów, o 
których nie wspomina profesor 
Kozikowski, a któremi pragnąłbym 
się podzielić z czytelnikami.

W rozdziale IV tomu I ks. Klu­
ka ,.O zwierzętach" z roku 1795 
podaje autor opis życia bobra. 
Chcąc zapoznać ogół leśników, 
którzy interesują się bobrami, 
także i ze stylem ks. Kluka, po- 
daie dosłownie brzmienie niektó­
rych ustępów, które, aczkolwiek 
nie zawsze prawdopodobne, do­
starczą jednak, prócz ciekawych 
danych, dużo humoru:

„Bóbr (Castor Fiber) dochodzi 
do dwóch łokci długości i ledwie 
nie tyleż pękatości swego ciała, 
ogon jest horyzontalnie spłaszczo­
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ny, na ikońcu nie zaostrzony, lecz 
okrągły. Głowa okrągława, oczy 
małe i czarne, uszy krótkie okrą­
głe, zewnątrz kosmate, wewnątrz 
nagie. Nogi przednie nieco krótkie 
z wolnemi palcami i ostremi pazu­
rami, zadnie nieco dłuższe, skórką 
jak u gęsi zrosłe do pływania. Po 
całem ciele są miękkie włosy, ile 
u nas ciemno lub jasno kasztano­
wate, ogon zaś ma -niby łuski dro­
bne pergaminowe”.

Bobry w opisie ks. Kluka trzy­
mają się przy wolnopłynący-ch rze­
kach, a po ich brzegach „przecu­
dne sobie budują domki”. Znajdu­
ją się w wielu miejscach tak w 
Polsce jak i w Litwie. Żywią się 
korą topolową „roszczkami wierz- 
bowemi“ i t. p. poważne jednak a- 
utor ma wątpliwości, jakoby bóbr 
żywił się rybami. „Gdzie się mu 
podoba często całe familje wspól­
nie mieszkają, jeżeli nie w jednem 
zabudowaniu, to przynajmniej w 
blizkości, ukryte mając do siebie 
przechody”.

„Parzą -się w lutym, a p-o 4 mie­
siącach samica rodzi sześcioro 
młodych ślepych i karmi swemi 4 
cycami” (H. Mertens podaie, że sa­
mica rodzi 2—4 młode bardzo rzad­
ko zdarza się 5 młodych, które w 
swej młodości są bardzo hałaśli­
we, do tego nawet stopnia, że i- 
dac cicho brzegiem rzeczki czy je­
ziora, gdzie mają nory, nie trudno 
usłvszeć ich głosy). Młode po czte­
rech tygodniach uczą się odzie­
rać drzewa, a w jesieni są już „zu­
pełne”. Rzadko źyje, jak podaje 
Kluk nad 15 lat.

„Pomieszkania budują sobie w 
mieiscach przy przykrym lądzie 
rzeki”. Wychodzi kilka par do la­
su dla spuszczania -drzewa i „swe­
mi zębami w jednym kwadransie 
ścinają przy ziemi drzewo na 
ćwierć łokcia grube, przy tem 
strzec się umieją, aby drzewo na 
nich nie ip-adło. Jeżeli ścięte -drze­
wo gałęziami na innych uwiśnie, 
obcinają mu gałęzie, a jeżeli tego 
uczynić nie mogą, opuszczają je i 
inne ścinają. Spuszczone drzewo 
przecinają na kloce”.

„Szczapy -s-prowadzaia do wody 
albo ciągnąc zębami, albo im sta­
re samice zamiast sani służyć mu­
szą. Ta się kładzie na grzbiet, ła­
dują jej szczapy nabrzuchu, ile sie 
pomieścić może, ciągną za nogi i 
do rzeki prowadzają, stąd często­
kroć stare samice na grzbietach 
włosków nie małą”.

Rość obszernie opisuje Kluk bu­
dowę tam bobrowych. Według 
niego bobry ścinają drzewa w gó­

rze rzeki i pocięte na kawałki ró­
żnej długości spławiają do miejsca 
przeznaczenia. Tamy służą im ró­
wnocześnie jako mieszkania, a 
składają się z trzech pięter, z któ­
rych -dolne mieści -się pod wodą, 
drugie na wysokości wody, a trze­
cie po-na-d wodą. Kończąc budo­
wę tam mniejwięcej w sierpniu, 
rozpoczynają gromadzić -pożywie­
nie na zimę, lokując korę drzew 
oraz pocięte gałęzie łozy w dol- 
nem piętrze, z którego zimą prze­
noszą do górnego, i -tam zjadają. 
Wnętrze domków i -drogi utrzymu­
ją wyjątkowo czysto.

Polowano -na bobry albo z za­
sadzki, -co jednakże, ze względu 
na ostrożność bobra, było trudne, 
albo też stawiano żelaza i zapomo- 
cą specjalnych psów zapędzano 
bobry do zastawionych sieci.

„Futra bobrowe im ciemniejsze, 
tem droższe były” z sierści wyra­
biano kapelusze i pończochy”. Zę­
by używali malarze do polerowa­
nia pozłótki. Mięso, a w szczegól­
ności ogon, było osobliwością, któ­
rą jadano w poście.

Głośne były w lekarstwie „stro­
je" bobrowe zwłaszcza polskie, li­
tewskie i pruskie. „Stroje bobro­
we” pisze ks. Kluk „nie są to, jak 
mniemano części członków rodzaj- 
nych u samców, ile że się i u sa­
mic znajdują, lecz blizko tych 
miejsc są cztery torebki, w dwuch 
wyższych zbiera się śmierdząca 
wilgoć, która osuszona jest bobro­
wym. strojem,”. Będąc w listopa­
dzie b. r. w rezerwacie bobrowym 
miałem możność -stwierdzenia nie­
których opisów, jakie podaje Kluk 
i Wójcicki, lecz bardzo -sceptycz­
nie odnosić się należy do takich 
danych, a w szczególności jak „ro­
bienie ze starej samicy sanek” i 
innych mało prawdopodobnych.

Mniejwięcej 50 lat po ukazaniu 
się pracy ks. Kluka w roku 1841 
ukazują się w Sylwanie wyjątki z 
dzieła „Zarysy domowe" p. K. W. 
Wóici-ci'kieg-0. Autor podaie, „że 
kiedy nie brakło jeszcze lasów i 
nuszczy, a ludzie mniej przeszka­
dzali żyć w społeczności, bvłv licz­
ne ich (bobrów) gromady”. Więk­
sze ośrodki bobrów spotykano nad 
Nida i Narwia, w okolicy Pułtu­
ska bvł specialny gatunek bobrów 
Nigrecino-s Castore-s. Najliczniej 
występowały bobry w puszczy 
Białowieskie! i w Gródku (ziemi 
Lwowskiej). Uczony Jarocki przy­
tacza, iż znalazł wyjątek z histo­
rii naturalnej z 1563 -roku, niezna­
jomego autora, w którym tenże 
narzeka „na zbytki rodaków w o­

wym czasie i szybką zagładę bo­
brów” już wtedy w Polsce prze­
powiada. Lecz nietylko futro sta­
nowiło przedmiot pożądania ów­
czesnej ludności (Jezuici płacili do 
300 zł. za czapki bobrowe), lecz 
także mięso, a zwłaszcza ogon, 
zaliczano do przysmaków. Strój 
bobrowy był ■najskuteczniejszym 
środkiem sz-tuki lekarskiej. O tym 
stroju pozostało przysłowie: „oku­
pić się jako bóbr strojami", gdyż 
mniemano, jakoby bóbr, wiedząc, 
dlaczego go gonią, gdy ucieka, sam 
je sobie odgryzał, żeby zaspokoi­
wszy łowców tą z-dobyczą mógł 
uciec swobodnie. Użył tego przy­
słowia Zimo-rowicz w sielankach: 
„Nie dosyć było cerkwie pod­

miejskie im złupić
Że się każda musiała jako bóbr 

okupić”.
Powszechnie utrzymuje się u nas 
mniemanie, że bóbr napadnięty 
lub ścigany płacze i dlatego ma 
przydomek płaczliwy i przysłowie 
..płacze jak bóbr”, 'które używano 
bardzo często, zwłaszcza w oko­
licach, gdzie -bo-bry przebywały. 
Od bobrów pochodzi wyraz bobro­
wać, czyli brnąć, przepływać, pła­
wić. Samuel z Skrzypną Twar­
dowski pisze:
• A polskie bobrowały konie, po 
Propontydzie i złotym Strymonie”.

Domki bobrów dzisiaj jeszcze 
wzbudzają u ludzi podziw, a Klo- 
nowi-cz tak mówi o nich: 
„Rybogony bóbr, gdy na brzegu 

wody, 
Ruduje piętra i -osobne grody 
Z olszyny sobie czyni inderma-chy 
I dziwne gmachy”.

Również od bobrów wzięły na­
zwę Bo-brujsk, Bobrowniki, rzeka 
Bóbr i wiele innych.

W Polsce znajduje się bóbr pod 
całkowitą ochroną. Obecnie mamy 
niewiele ośrodków bobrowych, a 
w każdym z nich źyje zaledwie 
kilka par. Największym terenem 
bobrowym, jaki obecnie w Polsce 
się znajduje jest -rezerwat bobro­
wy w nadleśnictwie Mosty Dyrek­
cji Wileńskiej. Żyje tam obecnie 
w przybliżeniu 14-ście bobrów. 
Drugi na terenie Lasów Państwo­
wych rezerwat bobrowy znajduje 
sie w nadleśnictwie Bro-nna Góra 
i Iwa-cewicze. Dzięki uprzejmości 
nadleśniczego p. inż. Fickiego mia­
łem możność zwiedzenia tego -re­
zerwatu, lecz bagnisty teren nie 
-ozwolił na dokładniejsze zapoz­
nanie się z nim.

Eismo-nd polaie w kalendarzu 
myśliwskim z ro-ku 1929, że w -o- 
środku tym żyje 28 bobrów. Zda-

12



Fot. Dr. J. Karpiński.Pierwszy śnieg pogrążył w zadumie żubry w Puszczy Białowieskiej.

je się jednak, że dane te są zbyt 
optymistyczne. Istnieje jeszcze 
kilka ośrodków bobrowych na te­
renie Lasów Państwowych, jak 
również i na prywatnych, co do 
których brak chwilowo ścisłych 
danych. Według najnowszych wia­
domości, jakie otrzymałem od p. 
kapitana Kobylańskiego, dowia­
duję się o istnieniu jeszcze jedne­
go źerenia w majątku księcia Ra­
dziwiłła w ordynacji Dawidgródec- 
kiej. Należy przypuszczać, że ad­
ministracja majątków księcia Ra-

CENNY DAR POLONJI AMERYKAŃSKIEJ
Ostałnio nadszedł do Polski transport 

4 bizonów, będących darem Polonji A- 
merykańskiej dla Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Szczegóły tego nieobojętnego dla ło­
wiectwa polskiego wydarzenia, są nastę­
pujące.

W wyn ku tegorozcnego zjazdu w Pol­
sce Polaków z zagranicy powstała wśród 
naszej Polonji w Kanadzie myśl zado­
kumentowania jakimś wspaniałym darem 
lojalności i przywiązania Polonji Kana­
dyjskiej dla Pana Prezydenta, jako Gło­
wy Macierzystego Kraju. Miało to być 
również zamanifestowaniem przynależ­
ności tej kolcnji polskej do utworzone­
go na tym zjeździe Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy.

Znając zamiłowania łowieckie Pana 
Prezydenta, przeznaczono na dar ten 
cztery bizony, zaofiarowane przez Za­
rząd Kanadyjskich Parków Narodowych 
z Narodowego stada Kanadyjskiego w 
Buffa’o (Wainwright, Alberto). Dzęki 
staraniom „Kom tetu Daru Polonji. Ka­
nadyjskiej dla Ojczyzny w W'nn'pegu“ 
uzyskano od dwu kompanji kolejowych 
przewóz bizonów z Bufallo do portu w 
Hal.fax (przeszło 10 dni drogi koleją); 
linja Gdyrra — Ameryka udziel ła bez­
płatnego przewozu na statku „Kościusz­
ko"; Polskie Koleje Państwowe, władze 
celne i weterynaryjne ora.z firma PAGED 
w Gdyni poczyniły wszek e ułatw-enia 
i staran:'a, aby zwierzęta te nadeszłe do 
Gdyni 20 listopada, mogły julż dnia na- 

dziwiłła nie będzie szczędziła sta­
rań, aby bobrom tym stworzyć jak- 
najlepsze warunki bytowania.

Stan ilościowy bobrów na tere­
nie Polski, jak widać z tych kilku 
danych, przedstawia się bardzo 
skromnie. Jeżeli jednak w stosun­
ku do tego ginącego, a niezwykle 
ciekawego zwierzęcia zastosujemy 
u nas ochronę czynną, a nie bierną, 
jak to naogół dzieje się dotych­
czas -—■ należy się spodziewać, nie 
mniej, niż w Norwegii pomyślnych 
wyników. Ludwik Kosiński

stępnego znaleźć się w miejscu prze­
znaczenia..

Pan Prezydent Rzeczypospolitej dar 
przyjął i powerizył go Administracji La­
sów Państwowych.

Jako teren na zwierzyniec wybrano 
miejscowość Książ, położoną około 9 km. 
od Tomaszowa Mazowieckiego w p-obFżu 
linji kolejowej Koluszki — Skarżysko 
(stacja Jeleń) w obręb;e państwowego 
nadleśnictwa Smardzewice. Zwierzyniec 
ma obszar 25 ha, teren dość urozmaico­
ny z mieszanemi drzewostanami, o cha­
rakterze naturalnym i obszerną polaną. 
Zwierzyniec posiad urządzenia, zapew­
niające bizonom bezpieczeństwo i zdro­
wotność, ułatwiające wszelkie zabiegi ho­
dowlane oraz umożliwiające zwiedzanie.

Intencją Komitetu było — według słów 
własnych — „umożliwienie rozwoju w 
Polsce hodowli żubro-bizonów oraz zaini­
cjowanie rasy b'zona kanadyjskiego".

Administracja Lasów Państwowych po­
djęła ten cel leżący na linji zamierzeń 
w dziedzinie hodowli żubra w Pcdsce.

Jak wiadomo z 5 sztuk żubrów, zaku­
pionych ż hodowanych w Białowieży od 
roku 1930 wrzrosło to stado do 15 sztuk 
w roku bieżącym. Z tej liczby 6 sztuk sta­
nowią mieszańce przeważnie w trzeciem 
lub czwartem pokoleńu, pochodzące 
od bizonów amrykańskich (Bison bison). 
Zamierzone jest w niedługm czasie prze- 
wieziene wszystkich mieszańców (krów) 
do zwierzyńca w Ksążu, gdz:e łączn:e 
z bykiem, żubrem czystej krwi stanowić 

będą hodowlę mieszańców, podczas, gdy 
w Białowieży pozostanie hodowla żubrów 
krwi czystej (Bisca bonaus). Bzonice o- 
raz ich potomstwo żeńskie, łączone z żu­
brami krwi czystej dawać będą również 
mieszańce, z których utrzymywane będą 
tylko żeńskie sztuki; przez dalsze łą­
czenie ich z żubrami krwi czystej uzy­
skiwać się będzie stopniowo sztuki co­
raz bliższe nasizego żubra. Praktycznie 
już w trzecim pokoleń u mieszańców od­
różnienie ich od czystych żubrów po wy­
glądzie zewnętrznym jest przeważnie 
niemożliwe.

Nadeszłe sztuki bizonów przedstawia­
ją s:ę jak następuje:

3 trzyletnie cielne jałowice; Alberta, 
Manitoba i Acadia oraz dwuletni by­
czek ■—■ Yukon. Mimo dłuogltrwałej po­
dróży sztuki przyszły, >za wyjątkem jed­
nej sztuki, całkowicie zdrowe. Ponieważ 
pochodzą one z terenów rozległych, o 
charakterze stepu z zaroślami, przysto­
sowanie do miejscowego pokarmu i ogra­
niczonej powierzchni zwierzyńca nastę­
pować będzie stopniowo. Zważywszy je­
dnak na dość pomyślne próby podobnej 
hodowli, prowadzonej w Niemczech od 
1928 roku (Springe pod Hannoyerem) 
liczyć trzeba i u nas na dodatnie wyni­
ki1.

Z uwagi na dużą żywotność bizonów 
amerykańskich można ocenić ich doda­
tnie znaczenie dla rekonstytuuj i żubra w 
Polsce.

Jak twierdzą uczeni amerykańscy do 
jednego z i-nterglacjałów odnieść należy 
wędrówkę bizonów z Azji do Ameryki 
Północnej; świadczyłoby to o pochodze­
niu ich wraz z żubrem z jednego pnia 
(B'son prisicus?).

Historja bizonów w Kanadzie jest bar­
dzo pouczająca: przed rok'em 1870 bi­
zony były tam w w:elkiei obfitości, a już 
rok '1900 stanowi datę ich całkowitej za­
głady. Od roku 1906 rozpoczyna się 
zwrot: rząd kanadyjsk'1 zakupuje 716 -szt. 
ze Stanów Zjednoczonych i przewozi je 
na okrętach do utworzonego Parku w 
Buffa’o pod Wamwright (Alberta). Obe­
cnie liczebność tego stada s ega 60-30 szt. 
przytem zaznaczyć trzeba, że ze wzglę­
du na możliwość wyżywienia (obszar Par­
ku wynosi 125.680 akrów) — stosowany 
jest od szeregu lat odstrzał tak, że su­
maryczny przyrost bizona za wyjściową 
liczba 716 sztuk z roku 1906 wynosił pra­
wie 24.000 sztuk.

J. Kosiyrko
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Przy choince.

ROSNĄCA
Od kilku dni już noszono choinki — 

ulicą obok pięciopiętrowej kamienicy. Co 
pewien czas ktoś wracał z iplacyku, gdzie 
je sprzedawano, przechodził przez odra­
paną z tynku bramę i windował się cięż­
ko po schodach.

Przyniosła już choinkę Staś-ka dla dzie­
ci doktora Baranieckiego — Jacka 
i Magdzi; przyniósł sam pan buchalter 
z trzeciego piętra dla bladego Tadka, 
pani Kocieiska — dla Szym-ka, Jagusi 
i Zośki; pijany zawsze szewc Bródek — 
dla piegowatego Janka., i maglarka i skle­
pikarz, choć dzieci wcale nie miał — 
wszyscy lokatorzy znosili małe drzewka. 
Nawet na czwarte i na piąte piętro — 
nie wiedzieć dla kogo —- wniesiono dziś 
już dwie małe choinki.

CHOINKA
— Pewnie dla tej... — zdecydowali 

chłopcy i odprowadzili gramolącego się 
ciężko posłańca w czerwonej czapce aż 
na czwarte piętro. Byliby dotarli za nim 
na miejsce przeznaczenia, gdyby dozorca 
nie spędził ich ze schodów.

— A licho was tu nosi, po p'ętrach, 
smarkacze! Jazda na dół! A duchem!

Władek zsunął się po poręczy, a Ignaś, 
że jeszcze nie dał rady — stoczył się 
za bratem, jak kula po wyżłobionych 
schodach,. Obejrzeli się dopiero na pod­
wórku.

—• A co, jak on się pomylił, ten po­
słaniec? — spytał Ignaś, wpijając się 
świecącym, rozpalonym wzrokiem w 
twarz brata. (

— Głupie! Omylił się?! Taki się nie 

pomyli, bo on zna wszystkich. Nie bój 
się...

,,Tą“ nazywała się lokatorka piątego 
piętra. Tak nazywali ją ojciec i matka, 
więc i dzieci nie znały innej dla niej 
nazwy.

Po chwili posłaniec zszedł z góry bez 
choinki. Odprowadziły go rozczarowa­
ne oczy do bramy i wyprowadziły chył­
kiem aż na ulicę. Ale zapytać żaden 
z chłopców nie śmiał. Taki w czerwo­
nej czapce nie odpowie.

— A kto jeszcze u nas nie ma choin­
ki? — spytał Ignaś.

— Kto? Chyba już wszystkie. Żeby 
jeszcze nan dozorca... — odparł po na­
myśle Władek.

Pod wieczór wszakże i dozorca spro­
wadził sobie choinkę. Ba — i to jaką 
choinkę! Nie chciała się zmieścić; aż 
obcinać musiał. Ignaś i Władek czyhali 
na gałęzie, ale dozorca zebrał ją dokład­
nie,. a skradającym się chłopcom rzucił 
opryskliwie:

— Pójdziecie wy stąd, wisielce?
Przyczaili się więc na schodach wpa­

dających w głąb piwnicy. Tam, w kącie 
podwórza, mieszkały Przez nawpół roz­
warte, cofnięte w głąb fundamentowych 
murów okienko buchały kłęby pary. Mat­
ka prała. Ojca, jak codnia, nie było 
w domu. To i myszkowali po podwór­
ku, a i po ulicy, żeby się zwiedzieć, 
gdzie, co i jak... I oczy napaść tą won­
ną zielenią świąteczną.

— A na co panu dozorcemu choinka, 
kiedy nie ma dzieci? — szepnął Ignaś- 
Władek nie odpowiadał. Myślał o tern, 
kiedy ojciec przyniesie choinkę. Ale 
ojciec wracał do domu późno. Chłopcy 
już spali i dopiero następnego dnia do­
wiadywali się od matki, że choinki je­
szcze nie przyniósł. Więc znów na pod­
wórko, do bramy i na ulicę, po scho­
dach tam i zpowrotem, -dopóki dozorca 
ich nie przyłapał, nie s-klął i uszu nie 
natarł.

Tak czatowali aż do w.ilji. Matka wy­
szła od samego rana do zajęcia. Ojciec 
przypilnował zacierek z żytniej mąki, 
żeby nie wykipiały, zjadł trohcę i resztę 
podzielił między chłopców.

— Pamiętajcie dzieci — ostrzegał, za­
mykając drzwi — żebyście się tu nie po­
bili, bo jak wrócę — lanie. A na ulicę 
ani na krok! No, już wiecie. Chłopcy 
nie myśleli wszakże dzisiaj o biciu się. 
Na ulicę zaś — jak się uda. Wyjdą, bo 
ulica ciągnie, bo ulicą noszą choinki, bo 
z ulicy wreszcie przyjdzie przecież i oj­
ciec z choinką dla nich. Więc Ignaś pi­
snął, jak co dnia:

—■ Tata, a kiedy tata przyniesie dla 
nas choinkę?

Drwal spojrzał na chłopca matowym 
wzrokiem.

— Wszystkie już w kamienicy ma­
jom — dorzucił Władek — sami liczy- 
lim. Ojciec uśmiechnął się blado. Oczy 
dzieciaków patrzyły na niego chciwie, 
ufnie. Odmówić nie sposób. Więc przy- 
rze-kł.

— Będziecie mieli dziś wieczorem. Ino 
spokój, powiadana

Zaledwie ucicnły kroki ojca na scho­
dach, wiodących z suteryny na podwó­
rze, a chłopcy jęli się kuksać z radości, 
że to ojciec obiecał im także choinkę. 
Mało brakowało, żeby się na dobre po­
bili, chociaż Ignaś nie miał jeszcze ani 
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tej wprawy, ani siły, jaka odznaczał -s;ę 
starszy o dwa lata Władek. Szczęściem 
katastrofie zapobiegła zbudzona naraz 
chęć wyjścia na ulicę. W izbie było po­
nuro i nieprzytulnie. Po ścianach spły­
wały śliskie strugi wi’goci, żelazna płyt­
ka piecyka wystygła, drewek na podło­
dze już ne było, a z kranu monoton­
nie ciurkała w żelazny zlew woda.

Władek owinął I-gnasia strzępem ja- 
kiejiś włóczkowej chusty, tak jak to czy 
niła zwykle matka, wcisnął wielką cza­
pę na uszy i zdecydował:

•— Ignaś, to pójdziesz ze mną na róg 
do Gałązkowej. Może m- da jak:e ga­
zety do sprzedania. -Chciałbyś zjeść cu 
klerka?

Ignasiowi rozjaśniło się blade liczko. 
Lub'ł podczas nieobecności rodz'ców 
wymykać s:ę cichaczem z bratem na uli­
cę i sprzedawać z nim gazety, a potem 
zjeść cukerek, albo nawet i obwarza­
nek, bo- Gałązkowa za dwie sprzedane 
gazety dawała chłopcom grosz. Czasem 
udało s'ę sprzedać przez cały dz'eń ty­
le, że akuratnie starczyło na dwa obwa­
rzanka i do tego cukierek.

— Ale te, Ignaś, pam'ętaj, żeby matce 
ani tacie nic... — położył palec na 
ustach.

Zastrzeżeme było jednak niepotrzeb­
ne, bo Ignaś nie wygadał s'ę dotych­
czas nigdy. Jak tajemnica, to tajemni­
ca. Ich sprawa. -Rodzde bowiem mo­
gli zabrcmć — zamknąć w mieszkaniu, 
albo i dać lan:e. A cukierki smaczne. 
Od kogo to dostaną? Ignaś lubił te dłu­
gie, malowane. Władek odgryzał zwy­
kle kawałek, wyjmował z ust i podawał 
bratu ze słowam'::

— Na, tylko nie gryź, a ssaj, żeby by­
ło na dłużej.

Z gazetami chłopcy zapędzili się aż 
na n:ewie’k; placyk, gdzie wyrastał las 
choinek. Zagapili się. zachwyceni, onie­
mieli i by'iby może weszli w ten ciągną­
cy ich wonią żyw czną i urodą las świer­
kowy, gdvby Ignaś nie szarpnął trwożli­
wie za rękaw brata.

—• Władek, patrz — tata.
Zobaczyli o-jca, jak, zac:era-jąc ręce, 

przeskakiwał z nogi na nogę tuż podle 
zielonego lasu. Cały n,:emal pokryty 
był śniegiem — piękny jak ten gwiazdor 
z obrazków w sklepiku z pap:erem, 
p:ękny jak te drzewka, przykryte b'elą 
śnieżną — niezwykły, nieznany ojciec.

Ignasiowi zakręciły się w oczach łzy. 
Wytarł je zgrab:ałą piąstką.

— Wiesz, Władek,... tata przyniesie 
nam taką choinkę.

— Skąd wiesz? — odezwał się trzeź­
wiej Władek.

— Bo taki z obrazka nosi zawsze 
choinki...

Ale Władek n:e bardzo przejmował 
się tem, co mówił Ignaś. Ujął go prze­
zornie za rękę 'i cofnął się.

— Chodźmy lepiej stąd, bo- jak tata 
zobaczy...

—- To myślisz, że wtedy nie przynie­
sie?

— Ale... i lanie jeszcze da.
Odeszli zatrwożeni, przytuleni do sie­

bie wzajem. Władek w innem miejscu 
próbował wtykać przechodniom gazety. 
Nadaremnie. Ignaś łykał ślinę, marzł, 
aż wreszc:e za-czał płakać.

Zmierzchło. WrócTi do izby.
A ojciec i-ch chuchał w czerwone od 

mrozu dłonie, przeskak'wał z nogi na 
nogę i czekał. Mało kupowali dz:ś lu­
dzie choinek, Jedn: już mieli, a inni— 
większość — nie nreli za co kupić. Do­
tychczas nie odniósł jeszcze ani jednej. 

Każdy — sam. Na plecy, jeże’i więk­
sza, pod pachę —- małą. Albo i do do­
rożki. A drwal stał wyczekująco, to 
znów skakał zziębnięty. Czekał. Dzie­
ciom muś ał przynieść choinkę. Obie­
cał. Św eczki miał od zeszłego Bożego 
Narodzenia. L:chtarzyki również. Miał 
nawet dw:e nadtłuc-zone nieco kolorowe 
kule ze szkła.

Handlarze, cepło ubrani, raz w raz 
klęli: klientelę, mróz 'i wogóle. Wypili 
już t-rzy flaszki wódki na roz-grzewkę, 
a wróciło się dop:ero może za dwie. 
Handel, jak n'gdy dotychczas. A jeżeli 
już ktoś zdecydował się kupć —• chciał 
za darmo. Nie zwracał nawet kosz­
tów ...wódk’’, którą trzeba było przecież 
przy tej okazji wy-p ć. Zajadli też byli 
na takich kl entów, spozierali na nich 
ponuro i odpowiadali półgębkiem, przez 
ramię.

0 znrerzchu sprzedawali już choinki 
niemal za własną cenę. A drwal prze- 
skak'wał z nogi na nogę — skulony, 
zzęhnięty, siny z głodu i mrozu. Ne 
odn ó-.ł dotychczas ani jednej. W ostat­
niej godzenie -przychodził jeno tacy, 
którzy prosili, aby im dać za darmo 
choć parę gałązek. Że to i tak zosta­
nie tego wiele na placu. Odważył s ę 
więc.

— Chciałem panom pomóc -— za­
gadnął uprzejmie.

— A w czem to? — odburknął han- 
dlarz.

— Żeby odnosić to...
—- Lepiej byś pan poszedł do fundu­

szu bezrobocia, żeby dał.
— Nie dadzą już... — westchnął 

drwal —• jestem od roku bez roboty.
— Wiadomo, dz:ś każdy tak... — rzu- 

c;ł zbywaj ąco handlarz i już nie zwra­
cał na drwala uwag’, uważając jedyn:e 
na zrzadka podchodzących klientów.

Ale drwal przvob:ecał przecież dzie­
ciom cho’nkę. Wiedział, jak -s;ę uce- 
szą, widział, jak mu ufały, kiedy obie­
cywał. Wiadomo — ojc:ec. Więc po 
chwili znów zagadnął handlarza:

—- Gdybym był odniósł -choćby jedną 
i coś zarobił, to byłbym taką maleńką 
u pana kupił...

— Obe'dzie s:ę.
—■ Choćby i za ten ostatni grosz, żeby 

te dziecka miały na Św’ęta.
Handlarz -już nic nie odpowiedział.
N'ebo powlokło się czerń:ą. Jął pa­

dać gęsty śnieg. Wiał ostry wiatr i m'ę- 
t1ił, kurzył. Przez mgław:cę z -trudem 
przebijały się blaski latarni. Domy 
zn knęły, n:ebo spadło na miasto, niby 
brudna postrzępiona płachta. Przed 
oczyma drwala piętrzyła się nieforemna, 
tajemnicza góra drzewek, zw:ązanych 
kołującym, białym oprzędem śniegu.

Jeden z handlarzy odszedł do pobli­
skiej karczmy. Drugi przycupnął w gąsz 
czu. Zrobiło się -cicho. Gwar i tupot 
kroków ustały. Ludzi ani na lekarstwo, 
tylko ten wiatr zamiata a gwiżdże.

Drwal obiecał choinkę. Matka chyba 
już wróciła. Może i przyniosła coś na 
wilję od krawcowej, gdz e szykowała. 
A on...? N echby chociaż tę choinkę.

Przykucnął, objął za pieniek p:erwszą 
z brzegu, niepozorną, i uniósł. Była lek­
ka jak piórko. Sam w'atr niósł ją 
w -stronę jego domu. Pochwycił drwa- 
la, zamiótł za n m ś'ady. A choć i sły­
szał za sobą jakiś krzyk, nie obejrzał 
s:ę aż znalazł się w bramie. Przez okna 
widz ał rozjarzone światła choinek. Do­
zorca zapalał u s:eb e również świeczki. 
Wysunął łeb przez okienko, popatrzył 
i rzu-c ł za drwalem szyderstwo:

— A skąd to pan masz tego chc-jaka? 
No, no-, czy aby nie kradziony?

Drwal skurczył -s ę i chyłkiem w-padł 
do ciemnej wnęki pwnicznej. Otrzepał 
ze -śniegu dz urawe buciska, otrząsnął 
choinkę i ześlizgnął się po schodach w 
głąb wilgotnych fundamentów kanren'- 
cy. W izbie było -parno. Uderzył go 
w no-s zapach śledzi, pokrojonej cebuli 
i kwaśnej kapusty. Kartofle perkotały 
w garnku na żelaznej kuchence. Matka 
w świet'e zakopconej lampki pitrasiła 
coś w odratowanej misce. Raz w ra-z roz­
legał się jej suchy kaszel. Chłopcy 
kuksali się w ciemnym kącie na podło­
dze, pokwikując radośnie. Kiedy uj­
rzeli ojca, przysiedli, on'emieli. Potem 
rzucili s’ę ku niemu i nuże dotykać cho- 
jaka, skubać i głaskać a. kłuć s'ę roz­
kosznie jego śweżemi igłami.

Ustawili drzewko na stołku, ojciec 
przybił je gwoździem i powtykał w ga­
łązki lichtarzyki ze świeczkami. Matka 
ujęła przez fartuch opłatek. Podz el li 
się. Potem, ka.sz'ąc podawała śledzie — 
każdemu do ręki po kawałku. Kartofle 
jedli z wyszczerbionej miski. A na ostat­
ku kluski z mak em. Dzieci ujadły s"ę, 
jak nigdy, umazały, oblizywały się. 
Wtedy ojciec zapalił świeczki na choin­
ce i zanucił kclendę.

— -Bóg się rodzi... moc truchleje... — 
wyciągnęła zgrzyt-liwym głosem matka 
i zakasłała się. A chłopcy już piszczeli 
i do-c ągali wysokie nuty na wyścig1. Mi­
gotliwe światełko, ostra woń gotującej 
się na jutro kapusty ii me’odja kolendy 
biły w małe, niżej poz cmu podwórka 
wprawione okienko — -biły, usiłując wy­
buchnąć radosną nowiną nazewnątrz. 
Wzlatały aż ku wysokim piętrom, po­
za piętra —■ ku zwisającym cężko. nad 
miastem 'zaiśn':eżony-m nebiosom. Do­
zorca, sprawdzający kamieniczne nastro 
je świąteczne, stanął tuż nad ok;enk:em 
drwala, zajrzał, splunął, mruknął nie­
chętnie i odszedł do swych dwuch po­
kojów na parterze, gdzie na -stole stała 
rozpoczęta butelka owocowego wna.

—■ Skąd tak'emu tak wesoło? — 
skrzywił się i wzruszył ramionami. Ko­
mornego jucha nie płac’, w pysk me ma 
co wziąć, a bachory żebrzą.

Przysadzista żona podała mu filiżan­
kę czarnej kawy i rzekła karcąco:

— Pi; i nie gadaj, patrz swego, kie­
dy masz, a do cudzego nip zaglądaj, że­
by ci nie kazali mu dać.

Kolendy w drwalowej izbie śpiewano 
tak długo, dopóki się dzieci nie zmorzy­
ły. Ignaś sennie już pytał:

— Tata, a to ta chomfoa rośnie?
— Wiadomo —■ podchwycił skwapli­

wie ojciec, układając nasyconego uro­
czystością chłopca.
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— To jutro będzie wie’ka? To tata 
postawi bez stołka na podłodze?

— Wiadomo —■ potwierdził zaskoczo­
ny ojcec. — Ale żeby urosła, to musi- 
cie być grzeczne.

(Matka westchnęła i zakasłała sucho. 
Popsuty kran n:'e przestawał ciurkać. 
Ściany błyszczały wilgocią. Władek pa­
trzył niedowierzająco na ojca, ale nie 
miał już -siły, ani zaprzeczać, ani się py­
tać. — Jakże to śc'ęta choinka mogła 
rosnąć? —■ myślał zasypiając.

Kiedy już wszyscy w izbie zasnęli 
i tylko zrzadka pokasływała matka, 
c:urkał kran wodociągowy i pełgała do­
gasająca lampka, drwal wdział łatany 
kubrak, nacisnął czapę, pcodczep:ał 
z choinki lichtarzyiki, zdjął z niej dwie 
szklane kule, oderwał od stołka, we­
stchnął ciężko i wyszedł z izby.

— Dokąd znów z tą choinką? — spy­
tał drw ąco dozorca.

Drwal nie odpowiedział mu nawet. 
Chyłk.em wysunął się z bramy. Poczła­
pał ulicami aż do placyku, gdzie wzno­
siła się tajemnicza, ośneżona góra drze­
wek. Cicho tu było. Postawił choinkę 
obok i już odchodził, gdy natknął się 
nagle na właściciela.

— A, jesteście! — dopadł go i chwycił 
za klapy — czułem, że nie darmo krę­
ciliście się tu! Spodobał się wam taki 
łatwy handelek, toście przyszli po dru­
gą! Ja was ... zamierzył się.

Drwal n:'e wyrywał się, zdjął czapkę 
i pokornie zbiedzonym głosem uspra­
wiedliwiał się:

— Odniosłem już ją. Jest tam na pla­
cu. Ja tylko tak, bo obiecałem dzie­
ciom, to mi nijak było do domu bez 
choinki... Aby zapaliłem na niej te kil­
ka świeczek i odśpiewalim, jak co roku, 
kolendy o Narodzeniu Pana Jezusa. 
A k edy dziecka zasnęły, tom wziął 
i przyniósł z powrotem, żebym nie miał 
na sumieniu. To już chyba niech pan 
daruje...

Zdumienie. I trochę zażenowania ii tro­
chę wstydliwej litości.
- Tak?... iNo, no... To i niepotrze­

bnie, bo zostało ich tam dosyć jeszcze.
— Psi handel latoś —■ dorzuć ł drwal.— 

Ale myślę, żeby nie było krzywdy i o-

WSPOMNIENIE O GABRJELI ZAPOLSKIEJ
Pochodziła z ziemiańskiej rodziny na 

Wołyniu, wychowała się w pałacu, ale 
gdy jako młodziutka mężatka opuściła 
swego pierwszego męża Śnieżko - Zapol- 
sk ego, starego birbanita, znalazła się za­
granicą, potępiona przez opinję swego 
poprzedniego środowiska i prawie bez 
środków materjalnych. W Paryżu za­
angażowała się do teatru, zaczęła pi­
sać, a skoro, naprzód jej korespondencje 
do pism warszawskich, a później utwo­
ry powieściowe zyskały rozgłos i poczyt- 
ność, wróciła do kraju.

Była bardzo piękna.
Żadna fotograf ja, ani dwa portrety 

malowane przez świetnych malarzy: 
Francuza Seris:ere‘a. i drugiego jej męża 
Stanisława Janowskiego, nie mogą od­
dać migotliwej zmienności wyrazów jej 
twarzy i przejmujących błysków jej oczu 
żółtych, tygrysich. Długie, czarne wło­
sy, przemalowane na rude, . podkreślały 
oryginalność jej urody. Ubierała s-ę 

brązy Boskiej w święto — usprawiedli­
wiał się dalej.

—• A jak to będzie jutro, kiedy te 
dzeciaki obudzą się? — spytał, jakoś 
współczująco chonkarz.

Drwal ponuro opuścił głowę. Wresz­
cie odrzekł:

— A no, jakoś będzie... Mówiliśmy, 
że bez noc choina urośnie... To i po­
wiem im, kiedy s’’lę obudzą, że tak uro­
sła, iż się nie zmieściła w niskiej piw­
nicy.

—• Hm... — zadumał sę handlarz, ujął 
drwala pod ramię i dodał: Chodźmy... 
Stanowszy przed ośnieżoną górą drze­
wek, odezwał się znów:

— To pan masz tak'e małe dzieci?
— Mam... dwoje: pięć i siedem lat.
— Hm..., a ja nie mam... I mówiłeś 

pan im, że ta choinka ma bez noc 
urosnąć?

— A mówiłem.
—■ No to juści musi urosnąć — u- 

śmiechnął się. — Wybierz no pan takie­
go rychtyk chojaka, co się u pana 
w izbie zmieść"1, żeby pod sam pułap.

No! — pchnął go ku drzewkom.
Zdumiony drwal zgrabiałem! łapami 

jął gorączkowo otrzepywać śnieg. Wdarł 
s'ę w sam środek białej górv i wybrał 
drzewko — piękne, rosłe. Wziął je na 
plecy, podziękował i truchtem pobiegł 
z kem do domu.

Długo stać musiał przed bramą, zanim 
dozorca raczył mu otworzyć. Ledwie go 
wpuścił z tą wielką choiną.

— A to skąd znów taki' galanty cho- 
jak?! Nie inaczej, tylkoś go pan znów 
ukradł.

— Stul pan pysk! — warknął drwal 
i śmiało skierował się ku swej izbie 
piwnicznej.

Kiedy ustawił już drzewko na pod­
łodze, że sięgało czubiktem pod sam pu­
łap, uśmiechnął się na myśl o tem, jak 
to jutro obudzą się dz'eci, a ujrzawszy 
choinkę, uwierzą, że urosła i będą słu­
chać ojca i matki. Żywiczny zdrowy 
zapach wypełniał małą izbę. W balsa- 
micznem powietrzu kaszel matki uspa­
kajał się. Dz'eci spały z uśmiechem 
marzenia na ustach.

Mieczysław Jarosławski

modnie, z paryska, co w ówczesnych sto­
sunkach Krakowa j Lwowa robiło wra­
żenie ekscentryczne. Zam łowanie p:ęk- 
na przejawiło się w urządzeniu mieszka­
nia. Salon jej wyglądał jak miniaturo­
we muzeum.

Każdy sprzęt mieszkania zwracał uwa­
gę swem pięknem interesującem j szcze- 
gólnem. Obrazy syntełystów francuskich, 
fascynujące egzotyzmem dalekich wysp. 
Białe mebeki z zniewieśdałej epoki ro­
koka. Prymitywna chłopska jadalnia 
brebońska, chińskie branży i cacka por­
celanowe, wszystko, aż do szpinetu, na 
którym akompaniowała sobie do śpiewu 
sentymentalnych piosenek francuskich, 
było dla jej osoby tłem niezwykłem, 
czaru jącem.

I bardzo odpowiedniem.
Podobnie jak Helena Modrzejewska 

wywierała Zapolska niezwykłe wrażenie 
urokiem postaci i melodją głosu. Tylko, 
że Modrzejewska była jak Antygona ma­

jestatyczna i posągowa, a Zapolska, peł­
na nieposkromionej żywości miała w roz­
mowie i uśmiechu swawolność chochlika.

Ta żywość najwydatniej wyrażała się 
w tempie jej techniki pisarskiej.

Pisała bez bruljonów i notatek, przy­
godnie, niejako za nawiasem istotnych 
pragnień.

Była aktorką.
Role jej w „Paryżance" Becka, żonie 

Egdala w ibsenowskiej „Dzikiej kaczce" 
i w bulwarowej komedji ,,,Boubovroche" 
swym jaskrawym, a jakże racjonalnym 
realizmem, były godną antytezą ideali­
stycznych kreacyj Modrzejewskiej, jako 
Marjj Stuart i Amelii.

Mówi się o Zapolskiej, jako autorce, 
a zapoznaje się jej działalność pedago­
giczną, jako aktorki, kierowniczki szkoły 
dramatycznej i założycielki pierwszej 
w Polsce, w Krakowie, „wolnej sceny". 
Dziś, gdy teatry coraz więcej nabierają 
cech przedsiębiorstw handlowych, ta 
„wolna scena" Zapolskiej, na najwyż­
szym poziomie repertuaru i. wysubtelnio- 
nej grze aktorów, prowadzona bez ja­
kichkolwiek subwencyj, wydaje się idea­
łem nie do urzeczywistnienia. Natchnie­
niem jej i wzorem był Teatr Antoine'a. 
Mówiła to szczerze, pisała o tem w li­
stach i kilku felietonach.

•— Lata już minęły —■ pisała, — gdy 
w Paryżu, na wzgórzu Montma.rtre, w fa­
talnej, ohydnej .salce jakaś trupa, zło­
żona z amatorów, którzy pojęcia o u- 
sankcjonowanej grze nie mieli, pod egi­
dą Andrzeja Antoine'a, ubogiego urzęd- 
nka gazowni miejskiej, dała pierwsze 
przedstawieni Sceny Niezależnej (Teatr 
librę), przedstawienie, na którem z wi­
downi te myśli, które mają prawo, aby, 
jak mówi czarująco Norwid, „nadleć'eć 
na widnokrąg", biły skrzydłami o serca 
i dusze widzów. Jakiemi wysiłkami do­
szło pierwsze przedstaw’enie do skutku, 
nie zatroszczył się nikt. Gdy mi póź­
niej opowiadli Antoine i oni, cii p'erwsi 
jego współpracownicy, te rozczulające 
wysiłki, te ofiary poprostu ich ubożuch­
nych kieszeni, podziw ogarniał i wielki 
bezbrzeżny sizacunek dla nich, że nie 
zwątpili i iże mimo wszystko szli dalej 
przebojem, oni czyści' w intencji i czy­
nie śród stadnych zw:erząt, głodnych, 
sprzedajnych, a więc chciwych łaskotli- 
wych wrażeń. I ta właśnie czystość in­
tencji i piękna lin ja Antoinea i jego 
gromadki sprawiła, że prasa zaczęła in­
teresować się spoczątku łaskawie, a póź­
niej już z całym zapałem wz:ęła w obro­
nę jasność pięknych uniesień, doskonali 
pisarze przyszli z pomocą swych dzieł, 
pierwszorzędni artyści uznawali za za­
szczyt, skoro dozwolono im brać udz'ał 
w współgrze. •—• Gdy przybyłam do An- 
to,Tne‘a dla grania w Simone Gramonta, 
zastałam na czytanej próbie w salkach 
na Rue Blanche Emila Zole, Go-umcourfa, 
Catulle Mendez‘a, Kamila Lemonier, 
Masseneta i tłum innych wielkości. Po­
między nim!1 Antoine prowadził swe 
dzieło z tą wielką siłą jakąś, oddziału­
jącą hipnotycznie na tłumy. Wszyscy 
go już słuchali, wszyscy mu ulegali, bo 
był to człowiek idei, n'e handlarz swej 
wiedzy j miłości dla sztuki. Teatr pręd­
ko zyskał podstawę istnienia. I roz­
poczęła się procesja tych, którzy się 
prawdziwie teatrem interesują. Tout 
Paris defilował. Nie ten snobów i pu­
stych głów strojnych i do niczego, — 
lecz ten prawdziwy Paryż piękna, sztu­
ki, nauki, wiedzy, rozumu i serca.
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O -takim -teatrze marzyła -Zapolska i 
gdy z Krakowa przeniosła się na szer­
szy teren do Lwowa, rozpoczęła przygo­
towania. Zapraszała autorów i kryty­
ków n-a narady, przerabiała role z uta­
lentowanymi adeptami; gry scenicznej: 
Różą Łuszczkiewiczówną i Edwardem 
Osmóls-kim, wynajęła salę. Ale, n este- 
ty, na rywalizację z -teatralnym szychem 
i sensacją nie starczyło jej -sił -i; zdro­
wia, zachorowała i- dla -leczenia się mu- 
siała przebywać w samotności.

Wtedy napisała trag farsę „-Moralność 
Pani Dulskiej". My-ślała o tych, którzy 
nie pomog.i w jej wzniosłych zamiarach, 
o tanid-ec e -uczuć, o „menażeriach", zali­
czając do tej menażerii nietylko Dul- 
skich, ale wogóle zoologiczne okazy ludz­
kie. Z wszystkich postaci w swych utwo­
rach rodzaj Duls-kich przeżyła najinten­
sywniej. Ukazali s'ę raz jeszcze spod 
jej pióra w nowela-ch „Pani Dulska przed 
sądem1' i „Śmierć Felicjana Dulskiego".

Rezultat tragifarsy był taki, że w elu 
widzów zobaczyło na scenie sieb'e. Po 
premjerze autorka otrzymywała obelży­
we anonimy. Inac-zej tylko zachował -s:-ę 
„autentyczny" Dulski, arystokrata z U- 
krainy. Przysłał pani Gabrjeli kwiaty 
i cukry. Drugiego dnia przedstawił się. 
Miły, starszy pan, prosił, aby uwierzyła, 
że...

— nie wszyscy Dulscy tacy...
Antoni Wysocki

Pistolet w walce i sporcie — J. Po­
ci oski.

Główna Księgarnia Wojskowa w 
Warszawie ■—- Cena zł. 2.50.

Ukazała się nowa praca znakomite­
go znawcy broni palnej kpt. dypl. J. 
Podoskiego p. t. „Pistolet w walce i 
sporc.-e“. Książka ta jest małą encyklo­
pedią wszelkich wiadomości o broni 
palnej krótkiej. Ciekawe są ustępy o 
historji pistoletu wogóle a w Polsce w 
szczególności/. To ostatnie j'est cenną 
rzadkością w naszej literaturze bronio- 
znawczej. Przechodząc do poszczegól­
nych grup pistoletów, autor po kolei 
omawia typy pistoletów:

wojskowe, kieszonkowe i tarczowe, 
wykazując wady i zalety poszczegól­
nych typów i podając dane balistyczne 
ich naboi. Następnie daje dokładne i 
bardzo praktyczne wskazówki przy 
strzelaniu do tarcz stałych i przy szko­
leniu, — podaje ciekawe przykłady 
rekordowo szybkiego użycia pistoletu 
oraz w końcu jak należy nosić pistolet 
i jak go konserwować. Książka ozdo­
biona jest licznemi i ciekawemi ilustra­
cjami.

Piłka koszykowa — J. Baran, W. Si­
korski, A. Wójcicki.

Podręcznik dla klubów sportowych, 
szkół, wojska, stowarzyszeń p. w., 
wskazówki dla instruktorów, sędziów i 
graczy.

Główna Księgarnia Wojskowa, War­
szaw 1935. -— Cena zł. 4.50

Piłka koszykowa rozwinęła się o- 
gromnie w Polsce w ostatnich latach 
i zalicza się do gier sportowych, naj­

chętniej uprawianych i rozgrywanych, 
zarówno ze względu na duże zaintere­
sowanie i emocje graczy jak i ze wzglę­
du na walory tej gry w wychowaniu fi- 
zycznem. To też brak należytego pod­
ręcznika dawał się odczuwać dotkliwie 
zarówno ćwiczącym, jak instruktorom i 
organizatorom.

Oddając do użytku wymienioną wy­
żej pracę, która trzeba zaznaczyć, jest 
pierwszą z tej dziedziny w języku pol­
skim, autorowie starali się potraktować 
ją możliwie wyczerpująco. Opierając 
s ę na najlepszych wzorach zagranicy 
i własnem długoletniem doświadczeniu, 
starali się oni podać najnowsze zdoby­
cze techniki i taktyki tej wszechstron­
nej gry, metody jej nauczania i trenin­
gu, opis boiska i sprzętu, wreszcie prze­
pisy i wskazania organizacyjne. Za za­
sługę a.utorów należy również poczytać 
wprowadzenie do podręcznika naszego 
rodzimego słownictwa. Praca, bogato 
ilustrowana rysunkami schematycznemi 
oraz fotografjami, zawiera następujące 
rozdziały:

Ogólna charakterystyka gry
Dzieje pows-tama koszykówki 
Organizacja sekcji piłki koszykowej 
Technika gry
Taktyka gry
Metodyczne wskazówki prowadzenia 

koszykówki w szkole
Sędziowanie w piłce koszykowej.
Podręcznik gry w koszykówkę zain­

teresuje nasze szerokie sfery sportowe, 
gra ta bowiem przyjęła się zarówno w 
klubach letnich jak i zimowych.

Piłka nożna — Grabowski Jerzy inż.
Główna Księgarnia Wojskowa — 

Warszawa. — Cena zł, 1.80.
Sport piłki nożnej jest bardzo rozpo­

wszechniony niemal na całym świecie. 
Nic w tem dziwnego, gdyż wyrabia on 
siłę, zwinność, panowanie nad sobą, 
hartuje nerwy oraz kształci charakter, 
a ponieważ jest grą zespołową, więc 
wyrabia i zmysł kooperacji i organiza­
cji. Jest on poza tem bardzo odpowied­
ni do uprawiania w wojsku, stanowiąc 
przeciwwagę znużeniu ćwiczeniami słu- 
żbowemi i będąc pewnem uzupełnie­
niem wyszkolenia rekruta. Nie wymaga 
on również żadnych kosztownych urzą­
dzeń, a więc jest sportem dla mas.

Jak piłkę nożną uprawiać — znaj­
dzie czytelnik wskazówki w omawianej 
pracy. Dzieli się ona na następujące 
rozdziały:

Historja gry w piłkę nożną
Duch sportu i katechizm rycerskiego 

sportowca
Opis gry
Technika i taktyka gry w piłkę nożną
Prawidła gry
Obrażenia cielesne.
Specjalną uwagę poświęcił autor roz­

działom o technice i taktyce gry, oraz 
samym przepisom.

Przepisy te objaśnione kilkudziesię­
ciu rycinami dają możliwość wniknięcia 
w skomplikowane przepisy gry nie od 
strony, lecz poprostu wprowadzają czy­
telnika w sedno rzeczy, w sposób przej­
rzysty i zrozumiały.

Staranne opracowanie całej ksią­
żeczki, dobra polszczyzna, wreszcie 
szereg ciekawych ilustracyj i rycin 
sprawiają, że Piłka nożna jest jednem 
z najlepiej opracowanych popularnych 
wydawnictw sportowych w Polsce.

Praca liczy 96 stron druku. Stanowi 
on tomik 35 n^.joieczki Sportowej.

SCENA I ŻYCIE
TEATR LETNI — „Kwiecista droga", 

komedja w czterech aktach W. Kata­
jewa.

Trudno pisać o k-omedjowej twórczo­
ści Katajewa, bo właściwie w komedji 
jego takiej twórczości nie widać. Trud­
no mówić o „zagadnieniu", bo zagadnie­
nia w tej ikomedjii również niema. Poza 
tem niema w niej ani typów., ani charak­
terów, logicznie przeprowadzonych. Ot, 
groteska •—■ chwilami dosyć zabawna. 
Jest natomiast tło i ono mogłoby intere­
sować przedewszystikiem widza, gdyby 
nie było, przeznaczone wybitnie na eks­
port, Widzimy przykre perypetje zbyt już 
może groteskowo potraktowanego fraze- 
sowicza-prelegenta radjowegio, człowie­
ka „nowego", a właściwie sprytnego nic­
ponia o starych, burżuazyjnych instynk­
tach, nieroba żerującego na nowatorskim 
snobizmie swego naiwnego otoczenia (typ 
zresztą znany z rosyjskiej literatury 
przedwojennej). Zachwycone nim na 
pierwszy rzut oka trzy młode kobiety po­
rzucają go z oburzeniem i obrzydzeniem. 
Ma to oznaczać; nowa Rosja poznaje się 
na takich typach. I oto wszystko, jeżeli 
chodzi o charakterystykę ludzi oraz ideę 
przewodnią. A tło ? Je-sit to dzisiejsza Ro­
sja — jeszcze „cuchnąca" dawną burźua- 
zją, ale -już odnowiona, już zaprzęgająca 
swą burżuazję do nowej, twórczej pracy. 
Rosja, wynędzniała materjalnie, ułomna 
jeszcze, ale jakże szlachetna w swym ide­
alizmie (!) urównania wszystkich, jakże 
pełna wiary w tę przyszłość, dla której 
żyje...

Sztuka, przetłumaczona przez J. Brodz- 
kiego, jak .zwykle, poprawnie, wyreżyse­
rowana precyzyjnie przez .dyr. Chaber­
skiego, nie może uniknąć zarzutu tenden­
cyjności tak daleko posuniętej, że aż nie­
konsekwentnej i nielogicznej życiowo. 
Doskonała gra naszych artystów (pp. J'ar- 
szewskiej, Borowskiej, Muszyńskiego, 
Kurnakowieża i innych) ratuje wiele, ale 
nie jest w stanie usunąć wrodzonego tej 
sztuce rachityzmu komedjowego.

STARA BANDA: Rewja „Co w trawie 
piszczy".

Jarossy na wstępie oznajmia, że to wła­
ściwie artyści tego zespołu radziby się 
dowiedzieć od publiczności, „co w tra­
wie piszczy". Jest w tem dużo racji. Iluż 
to niemych widzów wie o sprawach, o 
których tym artystom nie śniło .się, a 
które potem znienacka wypłyną, jako re­
welacje na szpaltach brukowych pism? 
Tymczasem jednak wszyscy milczą „dys­
kretnie", choć są to nieraiz tajemnice 
Poliszynela. Dziwne, że Stara Banda o 
tem wszystkiem jakoś nic dzisiaj nie wie... 
A może wie? Dlaczegóż tedy nie mówi, 
jak mówiła odważnie kiedyś ze sceny 
teatru Qui pro quo? Zapewne jest to ta­
jemnica ich... otłuszczonego stanu. Mimo 
to obejrzeć obecną rewję warto, chociaż­
by dla Żelichowskiej, tańczącej bolero 
Ravela (fenomen, artystyczny), to znów 
„p.iruetującej" na bruku paryskim w to­
warzystwie rasowych selłmertów — An­
glika i Amerykanina. Poza tem nie znać 
wysiłku... Chyba znów wysiłek tej sa­
mej Żelichowskiej w roli „nobliwej “ di- 
seusey. 'Nie, nie — Żelichowska urodziła 
się, jako rasowa tancerka. 'Owe role 
„noble" zupełnie do niej nie pasują. To 
razi.
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Defilada szkól podchorążych na Rynku Starego Miasta.Fan Prezydent Rzeczypospolitej przed frontem szkól podcho­
rążych na dziedz.ńcu zamkowym.

TEATR NOWY — „Igraszki muzycz­
ne" — sztuka w pięciu odsłonach M. 
Maekenziego.

Sztuka ta ma w sobie przepisowy nerw 
sceniczny — akcja jej wywołuje dreszczyk 
sensacji, ł,zę współczucia, grozę, zacieka­
wienie, no i wystarczy za temat do dys­
kusji wieczornej. Ma zatem wszystkiego 
poitrosze — według demokratycznej re­
cepty ostatniego lat dziesiątka; Inaczej 
mówiąc, jest to jedna z tych dobrych fak­
tur scenicznych, które do dlziś jeszcze 
chętnie są widziane przez dyrekcje tea­
trów. jako, atrakcja przyciągająca. W 
gruncie rzeczy jest to pieśń o miłości w 
obrazach. Miłość! Miłość zła i dobra, mi­
łość zmysłowa i uduchowiona, miłość, 
która się męczy i miłość, która męczy, 
mieszczańska miłość przyzwyczajenia i 
romans a la fourchette. W ekscentrycz­
nej, kapryśnej i prowokacyjnie szczerej 
Amerykance zakochuje się stargany ży­
ciowo lotnik wojenny, obecnie muzyk dla 
zabicia cz.aisu, a więc dusza artystyczna, 
przepojona nawskroś pesynrzmem. Nie­
stety, panna jest narzeczoną jego przy­
rodniego brata. Zresztą nie w tern mo­
że leży trudność. Katastrofa inne ma pod­
łoże. Młodzi ludzie kpią ze siebie na­
wzajem, choć nie przestają się wzajem­
nie atakować. Zdążające do katastrofy 
ataki rozwijają się najpierw na tle nie­
uniknionego bankructwa szybu .naftowe­
go, a potem —■ na tle wybuchu ropy z 
tegoż szybu. Z tego tytułu efektów ńie 
brak, tembardziej,, że. mnoży je jeszcze 
interpretacja muzyczna stanów' uczucio­
wych hipochondryka^. Nie brak również 
w sztuce trafnie rysowanych charakterów 
sfery burżuazy.jnej. Ale co autor przez 
to chciał wyrazić? Czy usiłował poru­
szyć jakieś głębsze zagadnienia z dzie­
dziny psychopatologii miłości? Ot—igra­
szki muzyczne — igraszki miłości, brane 
z tego lub innego tonu. Czasami lekkie 
scherzo,, czasami marsiz funebre, choć w 
rezultacie zawsze tylko pospolita wałka 
dwojga nierozumiejących się wzajemnie 
płci.

M. Jarosławski

j

PRZEGLĄD WAŻNIEJSZYCH 
WYDARZEŃ.

W STOLICY I W KRAJU.
Po odroczeniu na dni 30, zebrał się 

Sejm i Senat, Sejm prowadzi pracę nad 
budżetem Państwa, Senat zaś rozpoczął 
generalną debatę nad reformą konstytu­
cji. Na wstępie wygłosił mowę prezes p. 
Walery Sławek, który podkreśl.! ko­
nieczność zerwania z dotychczasowym 
sposobem myślenia, zakorzenionym nie 
tylko w społeczeństwie, ale i Sejm:e, a 
pochodzącem z czasów monarchistycz- 
nych rządów, że Państwo i obywatel, to 
są rzeczy różne, j zmianę pozycji, obron­
nej obywateli wobec państwa na pozycję

11. XZ. ZnżyrJercu/e i robotnicy hut 
..Wspólnoty interesów" złożyli w darze 
Marszalków' Józefowi Piłsudskiemu wy­
konany w hucie „Batory" miecz, wzoro­

wany na Szczerbcu. 

ścisłego współdziałania. Referentem ge­
neralnym projektu konstytucji w Sena­
cie jest senator Wojciech Rostworow­
ski. Senat zamierza wprowadzić do pro­
jektu konstytucji poprawki, z których 
najistotniejszą jest skreślenie art. 36 i 
zmana brzm. enia art. 35 w tym sensie, 
że Senat będzie w % powoływany przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a w % bę­
dzie pochodził a wyborów. Sposób wy­
borów senatu nie będzie określony w 
-konstytucji, lecz nastąpi to w drodze 
zwykłej ustawy.

W Warszawie obchodzono uroczyście 
30-lecie pracy naukowej P. Prezydenta 
Pro-f. Ignacego Mość ckiego. Uniwersytet 
we Fryburgu (Szwajcarja), gdz e P. Pre­
zydent rozpoczynał swą działalność nau­
kową, jako asystent, nadał dostojnemu 
Uczonemu tytuł doctora honoris causa.

W dniach 24 i 25 listopada dokonano 
uroczystego otwarcia nowych linij kole- 
powych na odcinkach: Kraków — Mie­
chów i Warszawa —■ Radom. Przeć'ęcia 
wstęgi dokonał P. Prezydent Rzeczypo­
spolitej. Wybudowanie wspomnianych li- 
nij daje miastu Radom dogodne połącze­
nie z Warszawą, zamiast dotychczasowe­
go okrężnego przez Dęblin i stwarza no­
we dogodne połączeń e stolicy z Krako­
wem, krótsze o 47 km. od dotychczaso­
wego połączenia przez Gzęstochowę — 
Ząbkowice. Nowa l.nja ma doniosłe zna­
czenie gospodarcze, łączy bowiem nowe 
obszary Państwa linją ko'ejową. Nowa 
linja jest tak solidnie zbudowana, że od 
15 maja 1935 r. będą już po n ej kurso­
wały poc ągi posp eszn-e z maksymalną 
dopuszczalną szybkością 85 km. na go­
dzinę.

W stoczni Monfalcono pod Triestem 
został spuszczony na wodę statek pasa­
żerski motorowy o pojemności 15.003 ton, 
wyposażony w najnowsze zdobycze tech- 
n k , zarówno w dz edziare nawigacyjnej 
oraz maszynowej, jak i urządzeń pasa­
żerskich. Statek ten będzie obsługiwał 
linję Gdynia —• New York i może od­
być itę trasę w 8 dni. Statek został na­
zwany m./s. Płsiudsk:. Matką chrzestną 
była w zastępstw e Pani .Manszałkowej, 
Aleksandry Piłsudskiej, wyznaczona 
przez N'ą, zasłużona działaczka, p. Wan­
da Gałczyńska.

W dziedzin’e eksportu węg’a nastą­
piło polsko-brytyjskie porozum enie wę­
glowe. Główne warunki ustalają stosu-
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NOWINY ILUSTROWANE ZE ŚWIATA

29 listopada odbył się w Londynie uroczysty ślub ks. Jerzego 
syna króla angielskiego Jerzego z ks. Maryną grecką. Na 
zdjęciu widzimy młodą parę w otoczeń u głów koronowanych 

i członków domów panujących.

Tłumy mieszkańców Londynu, które całą noc, poprzedzającą 
uroczystości, przesiedz ały na chodnikach, aby kto inny nie 
zajął im zdobytego miejsca. Jedną z pań łot. przyłapał pod­

czas rannej toalety.

Olbrzymi Breguet.Wodnosamolot Macchi C. 72, na którym Angello ustanowił w 
roku bieżącym nowy światowy rekord szybkości — 709,202 

km. na godzinę.

Pod Pludleton w stanie Orogone odbyt się wielki kongres In 
djan. Dla wodzów wystaw ono w gwarny, ale wodzowie idąc za 

postępem czasu na zjazd przyjechali samochodami.

Największe szkło na świecie! Szkiełko to ma średnicy ok. 520 
centymetrów, wagi 20 tonn. Przeznaczone jest do nowego potwor­
nego amerykańskiego teleskopu, który pozwoli na wydarcie 

przestrzeni jej tajemnic.



Iinji Warszawa— Pan Prezydent Rzeczypospolitej przed frontem ' kosynierów 
na stacji Słomniki (na Iinji Kraków — Miechów).

Pierwszy pociąg z uczestnikami otwarcia na 
Radom.

nek wagowy między polskim i brytyj- 
sk mi eksporterami węgla oraz utrzyma­
nie właściwego stosunku między cenami 
tego węgla. Zadowoleń e z tego porozu­
mienia jest w Anglji duiże,

Niemcy zakupiły w Polsce przeszło 100 
tysęcy q polskego żyta. Stosunki, z na­
szym zachodnim sąsiadem są zupełnie 
poprawne. Kanclerz H.tler w rozmowie 
z przewodniczącym unji narodowej, b. 
kombantanóitw deputowanym Goy'em o- 
świadczył mu, że aby odzyskać 80000 
niemców, izam eszkujących korytarz, trze- 
baby poświęcę 2 mi jony kombatantów, 
b, kombatanci jednak pragną jedynie 
spokoju. Byłby — w/g słów Hitlera — 
szaleńcem ■ ten, kto chc.ałby przesunąć o 
kilka metrów choćby jeden słup gra­
niczny.

Polskie szkolnictwo w Czechosłowacji 
jest systematycznie mszczone. Wskutek 
niecnych mach.nacyj władz czeskich, do­
pingowanych pnzez szow.nistyczną „Ma­
linę" likw.dowane są szkoły polskie, a na 
ich miejsce tworzone są szkoły czeskie. 
Spadek w szkołach po-lsfc ch wynosi oko­
ło 85%. Do szkół czeskich uczęszcza po­
nad 50% dzieci polskich, mimoto „Ma­
tma" nawołuje rząd, aby przeprowadził 
rewizję narodowościową dz eci w szko­
łach polskich,

W salinach w Bochni i Wieliczce wy­
buchł zatarg między górnikami a wła­
dzami z powodu dokonanej zniżki płac 
górniczych o 13%. Gdy pertraktacje do 
rezu tatu nie doprowadziły, górnicy po­
stanowili rozpocząć włoski istrejk. Wła­
dze n:e dopuściły do zajęcia kopalń 
przez strajkujących górników i saliny 
mają pozostać zamknięte, aż do zupeł­
nego uspokojenia się sytuacji.

W Zułowie, miejscu rodzinnem Mar­
szałka Piłsudsk ego, który został przez 
Zw.ązek Rezerwistów wykupiony i ma 
być doprowadzony do takiego stanu, w 
jakim się znajdował, gdy był zamiesz­
kany przez rodziców Marszałka, zamie­
rzono wybudować 3-klasową szkołą pow­
szechną i dom ludowy. Komitet budowy 
został utworzony w święcianach.

Byli kombatanci polscy z prezesem ge­
nerałem Góreckim na czele, wystosowa­
li list otwarty do b. kombatantów fran­
cuskich, w którym naświetlają sytuację 
Po’ski, uzasadniają Jej postępowań e i 
wyjaśniają liczne kwestje sporne, oraz 
prostują panujące we Francji fałszywe 
poglądy na postępowanie Polski. List 

jesit utrzymany w tonie serdecznym, ale 
stanowczym i wzywa do dalszej wymia­
ny zdań, w celu os ągnięcia oparcia so­
juszu na nowych, zdrowych zasadach, 
gdzie Polska byłaby sprzymierzeńcem, a 
nie satel.itą czy klijentem.

Jugoslawja wniosła do Ligi Narodów 
skargę przeciwko Węgrom w związku z 
zamachem marsylsk.m, oskarżając Wę­
gry o okazywan e terorystom czynnej po­
mocy w szkoleniu się, zaopatnzniu w 
broń, dostarczaniu środków pieniężnych 
i dostarczaniu paszportów zagranicznych, 
za klóremi teroryści jugosłowiańscy po­
dróżowali z Węgier po Europie. Wreszcie 
zarzuca się Węgrom, że po dokonaniu 
zamachu odmówiły współpracy w po­
szukiwaniach, zm erzających do wyja­
śnieni źródeł i rozgałęzień spisku, a w 
szczególności do stwierdzenia pobytu 
zbrodn:arzy na Węgrzech.

W czasie 6-dniowego pobytu, członka 
jugosłowiańskiej rady regencyjnej, ks. 
Pawła w Londynie, kierownicy brytyj­
skiej polityki usiłowali nakłonić ks. Pa­
wła, aby wpłynął na rząd jugosłowiań- 
ku do Węgier.

Liga Narodów poczęła głowić się nad

Pierwszy pociąg z Panem Prezydentem 
i uczestnikami otwarcia Iinji Kraków— 

Miechów. 

swemi słynneml kempromisowemi formu­
łami, gdy zaszedł n.eoczekiwany zwrot. 
Włochy sitały w początku po stronie Wę­
gier, Gdy jednak Mała Enilenta zagro- 
z-ła wycofaniem skargi i rozprawieniem 
się bezpośrednio z Węgrami, Francja sta­
nęła po stronie Juogsławji i Włochy się 
do jej stanowiska przyłączyły. W jed­
nomyślnie przyjętej rezolucji Rada L:gi: 
1) wyraz.ła Jugosławii ubolewanie, 2) 
przypomniała wsizystkm narodom obo­
wiązek nietclerowania na swem teryto- 
rjum akcji politycznej, tenory stycznej i 
niezaniedbywan.a niezgo, celem zapobie­
gania i zwalczania czynów tego rodzaju, 
oraz okazywania w tym względzie pomo­
cy innym państwom, gdy tego zażądają; 
3) Rada Ligi stwierdziła, że pewne wła­
dze węgierskie wzięły na siebie przynaj­
mniej przez zan.edbanie odpow.edzial- 
ność z powodu czynów, związanych z 
przygotowaniami do zamachu marsylskie- 
go i zobowiązała rząd węgierski do pod- 
j ęcia cdpow ednich sankcyj wobec tych 
władz węgierskich, których wina będzie 
ustalona i do zakomunikowania Radzie 
Ligi wydanych w tej sprawie zarządzeń.

Nakoniec Liga Narodów wyłoniła ko­
misję złożoną z delegatów 11 państw w 
celu opracowania konwencji międzyna­
rodowej, mającej na celu zwalczan e po­
litycznych aktów trorystycznych. Węgry 
postanowiły przyjąć uchwałę Rady Ligi 
Narodów.

Francja wydała szereg zarządzeń 
przciw robotnikom -■ cudzoziemcom. W 
szczególności postanowiono: 1) zapro­
wadzić i zunifikować nadzór nad emi- 
granitaml, pracującemi w przemyśle i na 
roli, 2) nie wydawać nowym emigrantom 
kart pracy, nie odnawiać kart .pracy tym 
robotnikom, którzy przebywają we Fran­
cji krócej, niż 2 lata, w odnawianiu zaś 
kart pracy pozostałym sprowadź ć duże 
utrudnienia. 3) Roboty publiczne wyko­
nywać wyłącznie przy pomocy robotni­
ków francuskich, a obcych angażować je­
dynie w razie stwierdzenia braku fachow­
ców — francuzów. Op nja francuska wy­
powiada się przeciw masowemu wydala­
niu cudzoziemców i twierdzi, że nie zlik- 
wduje te bezrobocia. Sprawa cudzoziem­
ców we Francji n e przestaje być zagad­
nieniem aktualnem. Tymczasem w okrę­
gu 1‘jońiskim, gdzie skoncentrowany jest 
przemysł sztucznego jedwabiu, przedsię­
biorstwa redukują personel i. zwalniają 
przeważn:e cudzoziemców. Ostatnio w o- 
kręgu tym zwolniono około 300 Polaków.
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Anglja i Szkocja należą do tych niewielu krajów w Europie, gdzie 
obyczaj i strój przodków jest jak najskrupulatniej przestrzegany. Oto 
jeden z malowniczych pochodów w Szkocji wraz z orkiestrą w barw­

nych strojach.

21-letni bokser rumuński Mitou Gogea, 
urósł chyba ponad wszelkie granice 
przyzwoitości, 2 metry 25 cen. — to 

wzrost rekordowy.

Całą Ameryką Północną wzdłuż przebywa taki oto pociąg w nie- 
notowanym w dziejach kolejnictwa czasie 56 godzin 56 minut! 

Jeszcze jeden amerykański rekord.

Na pierwszy rzut oka trudno zgadnąć co to jest? To zdobycz 
południowo - afrykańskich rybaków, złowiona w pobliżu portu 

Durbon — potworny w eloryb.

Co roku na jesieni w Turcji odbywają się różne uroczystości 
wojskowe, a w ich ramach promocje oficerskie i wydawanie 
dyplomów, zakończone zazwyczaj defiladą. Na zdjącu ofice­
rowie marynarki defilują przed min. spr. wewn, Kazimem Pa­

szą w Stambule,

W Japonji — „nauka o broni", jest wprowadzona nawet do 
szkól żeńskich — tak oto odbywa sią wykład o czołgu.
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W Zagłębił Saary czynione są przy­
gotowania plebiscytowe. Spokój i bez­
pieczeństwo w okresie plebiscytu zapew­
nić ma m ędizynarodowa policja, złożona 
z woj>sk angielskich, holenderskich i wło­
skich. Z polecenia Hitlera zabroniono 
szturmowcom wyjeżdżania do Saary, aby 
nie dawać komunistom i emigrantom ma- 
terjału do pomawiania N:emiec o chęc 
dokonania zamachu.

Niemcy. Nadprezydent S aska Helmuth 
Brueckner został złożony ze wszystkich 
piastowanych przezeń urzędów z powo­
du „szkodliwego dla partj.i zachowania 
się". Fakt złożenia z unządów jednego z 
najstarszych i cieszącego się wielkim au­
torytetem salonka partji wywołał olbrzy- 
m'e wrażenie.

Pociąg specjalny, wiozący kanclerza 
Hitlera wpadł na autobus, w którym 
znajdowało się 20 pasażerów, a który z 
powodu mgły rozbił zamkniętą rampę i 
wjechał na tor. Z pośród pasażerów au­
tobusu 15 poniosło śmierć, dwuch zosta­
ło ciężko, a 3 lekko rannych; w pociągu 
Kanclerza nikt nie odniósł szwanku. W 
Berlinie dworzec, na który przybył po­
ciąg, został obstawiony specjalnemi stra­
żami. Obsługa kolejowa zachowywała u- 
porczywe milczenie i nie chciała podać 
dziennikarzom żadnych szczegółów.

RÓŻNE WIADOMOŚCI
W Rzynfe zmarł w wieku 84 lat kar­

dynał Piotr Gasparri, sekretarz stanu 
stolicy Apostolskiej przy dwuch Ponty­
fikatach. Syn ubogiego wieśniaka, stał 

się najświetniejszym współcześnie mężem 
stanu. Z pośród jego niezliczonych dzieł, 
jakich dokonał w ciągu swego pracowite­
go żywota, dwa uczynią go niezapom­
nianym: skodyfkowanie prawa kościel­
nego i doprowadzenie do zawarcia ukła­
du laterańskiego, który zakończył w elo- 
letni spór stolicy Apostolskiej z Pań­
stwem włoskiem.

W Kłajpedzie odbywa się proces 126 
niemców, oskarżonych o nielega’n:e na­
leżenie do tajnych organśzacyj kierowa­
nych z zagranicy, a mających za zadanie 
wywołanie zamachu stanu i oderwan e 
Kłajpedy od Litwy. Do sprawy powoła­
no z górą 500 świadków, oskarża dwuch 
prokuratorów, broni 10 adwokatów.

Pomiądzy Abisynją i Włochami wy­
buchł zbrojny zatarg. Oddziały ab:syń- 
skie miały rzekomo przekroczyć gran:cę 
i zaatakować włoskie placówki graniczne. 
Wobec tego Włosi n:e pozostali dłużni 
i zaatakowali Abisynję. W chwili odda­
wania numeru do druku wojska włoskie 
posunęły s:ę na 75 mil wgłąb terytorium 
Abisynji.

Esbe.

PRZEGLĄD SZTUKI
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI 

II MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
PLASTYKÓW W WARSZAWIE

Warszawie przypadłe w udziale urzą­
dzenie II Międzynarodowej Wystawy 
Plastyczek, będących sekcją Międzyna­
rodowego Zjednoczenia kobiet pracują­
cych zawodowo.

Wystawa, której otwarcia w dniu l.X 
dokonała Pani Prezydentowa Mościcka, 
objęła eksponaty z dziedziny rzeźby i 
malarstwa przedstawicielek 8-u państw.

A mianowicie wystawiały: Holandja, 
Francja, Włochy, Wielka iBrytanja, Ru- 
munja, Węgry, Czechosłowacja i Pol­
ska.

Na otwarce przybyły liczne przedsta­
wicielki plastyczek zagranicznych, mię­
dzy innemi przewodnicząca plastyczek 
włoskich, wybitna rzeźbi arka pani Pauo- 
li Paug.łiani i wybitna rzeźbiarka rumuń­
ska pani Connełia Emiliani.

, STO LAT SZTUKI BELGIJSKIEJ"
Pod wysokim protektoratem Pana Pre­

zydenta Rzeczypospolitej Ignacego Moś­
cickiego urządzoną została w I. P. S. 
wystawa sztuki belgijskiej obejmująca 
100 lat malarstwa i rzeźby belgijskiej.

Piękne eksponaty tej wystawy pocho­
dzą z prywatnych zbiorów króla Belgów, 
z Królewskiego Muzeum w Brukseli, o- 
raz z licznych zbiorów prywatnych.

Sztuka belgijska, której świetny roz­
wój datuje się od XV dl, że wspomnę 
tylko powszechnie znane nazwiska, jak 
Memling, Quantin Mats.ys i inni, przecho­
dziła swój okres najświetniejszego ro»- 
woóju w wieku XVII, znaczony nazwi­
skami o wszechświatowej sławie, jak

o A a.

Rubens, jego uczeń Van Dyck, Jordaens 
i inni.

Nie mniej jednak wiek XIX i XX są 
okresami świetnego rozwoju tej sztuk’’, 
toteż słusznie uczynił zarząd I. P. S'u 
przyczyniając się do zorganizowania tej 
wystawy i do popularyzacji sztuki bel­
gijskiej w Polsce.

Malarstwo belgijskie ostatn ch stu lat 
ma charakter wybitnie Intymny, koloryt 
dyskretny, przyczem znamionuje je wy­
soka kultura artystyczna. Bogaty jest tu 
dział portretowy, z dawniejszych piękny 
portret rodziny Naveza, z współczes­
nych portret tragicznie zmarłego króla 
Alberta Opsomera, wyróżniają się do­
datnio. Ponadto liczne są studja krajo­
brazowe, obrazy rodzajowe, historyczne 
i inne.

Niemniej interesujący jest dz:ał rzeź­
by, gdzie wśród wielu cennych dzieł o 
najrozmaitszych tematach wyróżniają się 
popiersia obu par królewskich, starszej 
dłuta nieżyjącego już Vincotte‘a i mło­
dych królestwa, pełne uroku popiersia, 
Rousseau.

Prześliczne są eksponaty grafcezne 
Delstanche‘a, de Bruyckera i innych.

WYSTAWY W ZACHĘCIE
Dwe sale Zachęty oddane są t. zw. 

„Grupie dziesięciu z Krakowa", obejmu­
jącej jednak więcej niż dziesięciu arty­
stów z Adamem Bunschem i Grottem na 
czele obok Vlastimila Hofmana. Artyści 
ci związani raczej tylko miejscem poby­
tu, nie zaś wspólną ideą przewodnią, ani 
pod względem treści ani pod względem 
formy.

ylastimil Hofman reprezentuje ideal:zm 
Bunsch jest bardziej realistyczny, pod­
czas gdy taki Książek przypomina kapi- 
stów.

Następna sala obejmuje wystawę Wy­
czółkowskiego. Ten senjor malarstwa 
polskiego daje, jak zwykle cudowne w 
swym subtelnym artyźmie 1’togra.fie i 
szkice kredką o tematach krajobrazo­
wych.

Wystawa prac Tadeusza Gronowskie­
go, to afisze, niektóre dobrze znane, o- 
kładki, ilustracje do bajek, projekty 
kostiumów rewjowych i t. p. Poz om 
bardzo wysoki, w’ele inwencji i umiaru.

Prace Anny Homerowej pomieszczone 
w oddzielnej sa’i, to przemyślane i od­
czute akwarele o bogatej treści. Są tu 
wnętrza i kwiaty, istudja głów i sceny 
rodzajowe i jeden tryptyk religijnej tre­
ści, Madonna.

Na wystawie ogólnej interesujące są 
głowy Ary Sperskiegp, cudne wnętrze 
Iwanowskiego, dobre krajobrazy Doma­
radzkiego, Rupniewsk:ego, Czesława 
Wierusz Kowalskiego i innych.

WYSTAWA PRAC WŁODZIMIERZA 
WILKANOWICZA W SALONIE

CZ. GARLIŃSKIEGO
Wilkanowicz jest samouk:em. Doro­

bek jego malarski może być zachętą i 
podnietą dla wszystkich czujących w So­
bie iskrę Bożą. Pięć lat pracy, samo- 
dzie’nej. ,bez kierownictwa, postawiło go 
w rzędzie artystów o własnem niezapo- 
życzpnem obliczu. Tem bardziej igodnc 
podziwu, że może malarstwu tylko nie­
wiele czasu poświęcać.

Wilkanowicz jest pejzażystą, poniekąd 
marynistą, maluje olejno, narzucając 
grubo farbę, tworząc nią jakby moza:kę 
barwną.

Wanda Pogonowska.
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KAZIMIERZ TRUCH ANOWSK1

DWA PRAWA
— Będą skamleć i wywodzić swoje 

racje, ale pamiętajcie!... —• groził pal­
cem. — Oni, to chytry naród. Dali 
wpierw naźreć się i kiedy człek ma 
syty kałdun i o więcej nie bardzo dba, 
a i po trzeźwemu myśleć nie może, ro­
bią swoje. Jeno nie dajcie się i pamię­
tajcie com powiedział — chciał jeszcze 
coś mówić, lecz woźny otworzył drzwi 
i wezwał, by wchodzili. Ostatni szedł 
Cebula, przednim Odsibny.

— Te! — Cebula szarpnął go stylu 
za kapotę — pamiętaj, — ostrzegł.

— Przed biurkiem stał dyrektor na­
czelny i uroczyście skłaniał ogromną ły­
sinę na powitanie robotników.

— Czy wszyscy przyszli — spytał, 
gdy za Cebulą zamknęły się drzwi.

— Wszyscy! ■—■ odrzekli chórem. 
Śmielsi stłoczyli się przed barjerką, 
skromniejsi w dłoniach mięli czapki, 
Dyrektor chrząknął i z otłuszczonego 
jego gardła posypały się źle modulowa­
ne dźwięki głosu — bulgotał:

— Dowiedziałem się, że sprowadze­
nie nowych maszyn wśród was wznie­
ciło popłoch i nieuzasadnione obawy. 
Oprócz tego niektórzy poczynają burzyć 
się, co wywołuje ferment. Są tacy — 
znacząco spojrzał na Zborowiaka — co 
ferment ten starają się podsycić. Natu­
ralnie, że ci ludzie przedewszystkiem 
dbają o swe korzyści. Ostrzegam was 
przed nimi i przed konsekwencjami, ja­
kie mogą z tych zaburzeń wyniknąć. — 
Odsapnął i mówił dalej: — Otóż zebra­
łem was, by sprawę wyjaśnić i uspoko­
ić was. W rozbudowie fabryki dla was 
niema nic niebezpiecznego. Ulepszenie 
dotychczasowych urządzeń — dowodził
— pozwoli zdwoić wydajność pracy, a 
zarazem odciąży was od niej. Istotnie
— fabryka od pierwszego stanie, a gdy 
się ustawi nowe warsztaty, pracę roz- 
poczniemy normalnie.

— Od pierwszego wszyscy zostanie­
cie zwolnieni, zarobki otrzymacie w ca­
łości, a tymczasem bądźcie dobrej my­
śli i spokojnie pracujcie — zakończył.

Drąg, stojący pod ścianą, cały dygo­
tał. Robotnicy podczas przemowy dy­
rektora zachowywali spokój, tylko w o- 
czach ich malowało się powątpiewanie 
co do lepszej przyszłości, jaką zapowia­
dał dyrektor. Poprostu nie wierzyli, aby 
przez zmechanizowanie fabryki popra­
wił się ich byt, nie wierzyli, że później 
będą pracować normalnie, to też giser 
Rożen powiedział:

— Wiadomo, że dla fabrykantów bę­
dzie lepsza korzyść, ale my... e, co tam 
gadać!... — machnął ręką.

Zborowiak podszedł bliżej do barjer- 
ki i patrząc w oczy dyrektorowi spytał:

— A czy potem wszyscy będą praco­
wać, bo pan dyrektor tego wyraźnie nie 
powiedział, a ludzi trzeba zapewmć.

— Czy wszyscy będą pracować i ja­
kie będą stawki, narazie odpowiedzieć 
nie mogę, no... bo tak na gorąco nie da 
się przewidzieć, obliczyć... To na póź­
niej. Mogę was tylko zapewnić, że do 
pracy, obcych przyjmować nie będzie­
my — wymijająco odpierał ataki.

— No, tak, to nic nie będzie!—rzekł 
Zborowiak — ludzi trzeba zapewnić.

Dyrektor bezradnie rozłożył ręce i 
głowę wtulił w ramiona. Robotnicy po­
częli się burzyć i wyrzekać. Drąg, sto­
jący pod ścianą blady i nieprzytomny, 
krzyknął desperacko:

— Nie damy zatrzymać fabryki!
— N:e damy!... — zahuczęli robotnicy.
— Co to?... co to?... Bunt! Rewolucję 

chciecie robić? —■ krzyknął dyrektor i 
poczerwieniał jak burak. Na łysinie je­
go pojawiły się wielkie krople potu.

— Nie buntujem ino o swoje dbamy! 
— krzyczeli chórem.

—• To bezprawie! — miotał się dy­
rektor.

— To wy robicie bezprawie! Chcecie 
nas wyrzucić jak szmelc! Czekajcie, po- 
dławicie się temi maszynami!...

— Nie macie prawa!... nikt mi nie za­
broni!... Mam prawo!... — miotał się dy­
rektor.

— Za nami też prawo stoi! — Zoba­
czymy!

— Zobaczymy! Próbujcie! — kzyknął 
dyrektor i wybiegł z Kancelarji. Robot 
mcy też ruszyli ku wyjściu. Jeszcze na 
podwórzu krzyczeli, odgrażali się i ź< 
rączkowo miotali się po dziedzińcu ia 
brycznym, tylko Drąg za gromadą szedł 
aoatyczny. U wejścia do fabryki spot­
kał dyrektora technicznego, więc chwy­
ciwszy go za poły marynarki począł 
prosić, by go zostawiono przy pracy, 
gdy tylko fabryka pójdzie w ruch.

— Tyle lat przepracowałem, to i 
przywykłem i chciałbym do śmierci...— 
głośno łyknął ślinę. — W domu bieda... 
mówił urywanym głosem.

— Tego obiecać wam nie mogę, to 
nie zależy odemnie. Mogę was przyjąć 

do budowy fundamentów pod nowy mo­
tor. Wy się na tem znacie.

— Ja tam tego nie będę robił! — o- 
bruszvł się. — Jak nie — to nie! Niech 
kto inszy...

— Idąc do domu mówił do siebie: —■ 
Niech tam! Jakoś to będzie! żeby tylko 
głowa przestała boleć, bo zbłądzę. — 
Ale ból głowy nie ustępował, przeciw­
nie wzmagał się. Nadomiar tego Józef 
począł się martwić, że kiedy zostanie 
bez pracy, ręce, nawykłe do niej, sta­
ną się nieużytecznym balastem. — Bo 
gdzie teraz pracę znajdę... — Do domu 
ledwo się dowlókł. W progu zatoczył 
się jak pijany i prawie poomacku trafił 
do łóżka.

— Co ci się stało, Józek... — spytała 
żona ściągając zeń kapotę i buty.

— Zamroczyło mnie — wyszeptał.
— La Boga! — biadała żona. — Go­

rączka bucha od ciebie. Może doktora 
sprowadzić.

Po pewnym czasie omroczenie prze­
minęło i wróciła pamięć więc nie pa­
trząc na żonę, powiedział, że wymówio­
no wszystkim w fabryce pracę.

— To wszystko bez te maszyny —- 
dokończył. —

— I co teraz będzie, Józek! — zała­
mała boleśnie ręce.

— Nie wiem... nie wiem,,. — szeptał.
Około północy gorączka się wzmo­

gła, począł bredz ć. Wydawało mu się, 
że ma olbrzymie i silne dłonie. Nie, to 
nie dłonie, to młoty kowalskie, któremi 
wali w gigantyczne zębate koła. Od- 
pryskują od nich kawałki i całe zęby, 
łamią się szprychy i rozsypują się na 
drobne cząsteczki, ale jest ich coraz 
więcej, coraz więcej aż oto pochwyciły 
go w swój uścisk, łamią kości, i miaż­
dżą głowę... Już jest wplątany pomię­
dzy szprychy kręcącego się koła. Wali 
głową o coś bardzo twardego. Wszy­
stkie koła kręcą się i wirują w bezgra­
nicznej żółtawej przestrzeni... Drąg chce 
się wyswobodzić ze szprych kręcącego 
się koła... Nie poradzi!...

— Zapalenie mózgu — oświadczył 
doktór — Ostre zapalenie mózgu pow­
tórzył jakby chciał się upewnić w traf­
ności postawionej djagnozy. Jeden na 
stu. Organizm ma silny, ale... — bezrad­
nym gestem rozłożył ręce — może nie 
wytrzymać. — Zapisał lekarstwo i, od­
chodząc, przypomniał:

— Lód i lód, a jeżeli stan pogorszy 
się, proszę zaraz zawiadomić mnie.

Przez kilka dni Drąg walczył ze 
śmiercią. Cały czas był nieprzytomny, 
lecz doktór doświadczonem okiem znaj­
dował polepszenie i pocieszał Drągową. 
Wreszcie i ona zauważyła poprawę w 
zdrowiu męża. Odtąd Drąg wracał do 
zdrowia.

— Mogą być jeszcze komplikacje — • 
mówił doktór jakby do siebie.

Wreszcie groźny stan przeminął i 
Drąg odbywał rekonwalescencję. Naj­
pierw długie godziny w cieniu, bo okna 
były zasłonięte, spędzał w tępej medy­
tacji. Nawet kiedy żona troskliwie po­
chylała się nad nim, poprawiała podu­
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szki lub zwilżała spieczone gorączką 
wargi, był zupełnie obojętny. Choroba 
wyczerpała go.

— Lepiej ci Józek .lepiej? -— pytała 
żona odgarniając z czoła długie kosmy­
ki włosów. Nie odpowiadał tylko pa­
trzał na nią mętnemi oczami. Aż wre­
szcie któregoś dnia zareagował na świa­
tło .które przesiewało się przez zasło­
nę okna.

—< Czy to ranek, czy wieczór? Zapy­
tał szeptem.

— Rety, Józek! — ucieszyła się żo­
na. —■ Dzień jest ale doktór kazał ok­
na zasłonić. Poczęła dreptać koło nie­
go, poprawiać poduszki. Całemi godzi­
nami siadywała na krawędzi łóżka od­
garniając z czoła długie kosmyki wło­
sów lub zwilżając mu spękane wargi. 
Józef nic nie mówił. Po długim czasie 
znowu ledwo poruszając wargami spy­
tał:

— A jak w fabryce... Przychodził 
kto —■ zainteresował się. Mózg poczy­
nał pracować normalnie.

— Był Zborowiak. Pewno i dziś 
przyjdzie.

Tymczasem w fabryce wrzała praca. 
Gorące protesty nic nie pomogły. Fa­
bryka stanęła i poczęto zakładać nowe 
fundamenty, rozbudowywać oddziały, 
ustawiać nowe maszyny.

Wieczorem do Drągów przyszedł Zbo­
rowiak. We drzwiach Drągowa prosiła 
go, aby o fabryce Józefowi nic nie o- 
powiadał, więc zasiadł w pobliżu i po­
częli rozmawiać o przebiegu choroby 
o tem, co się działo w świecie.

— No, no! ale co wam, Józefie, sta­
ło się.

— Z człowiekiem to jak i z maszy­
ną, kiedy zepsuje się i stanie regulator. 
A co tam w fabryce. — Nareszcie spy­
tał, bo już go poczęło n:epokoić m.l- 
czenie Zborowiaka.

—-A no! nic ważnego. Dziś próbo­
wali maszyny, coś tam z niemi niebar- 
dzo. To nie to co ręce i rozum człowie­
ka: powiesz, wytłumaczysz.

— A kto został.
— Mało, ale staramy się i może coś 

z tego będzie. A wy, Józefie, nie martw­
cie się, jakoś to będzie i z wami — od­
chodząc powiedział Zborowiak..

Drąg szybko powracał do zdrowia. 
Po kilku dniach później, wieczorem, 
niespokojnie kręcił się na posłaniu; nie 
mógł usnąć.

— Wiesz, Jaguś, już nie mogę leżeć... 
Chyba pójdę do fabryki popatrzeć tyl­
ko... albo co...

— Śpij Józek, śpij — sennie odparła 
żona. Gdy wkrótce posłyszał, miarowy 
i głęboki jej oddech — wstał, ubrał się 
i po cichu wyszedł na podwórze. Padał 
deszcz i wiał silny wicher. Józef na 
chwilę oparł się o ścianę — powietrze 
oszołomiło go. Po chwili kroczył po 
błotnistej i ciemnej uliczce.

Skrzpnięcie drzwi obudziło Drągową.
—- Józek! — zawołała, a nie mając 

odpowiedzi zerwała się z łóżka i tylko 
w koszuli i bosa wybiegła na podwó­
rze. Wiatr wściekle szarpnął drzwia­
mi. —

— Józek!... Józek!... — krzyczała. 
Wiatr porwał jej głos i poniósł w prze­

ciwnym kierunku. — Jó-zek!... Jó-zek!... 
— poczęła biec. Pod jej nogami chlu- 
potały kałuże zimnej wody. Na zakrę­
cie, w mdłem oświetleniu latarni, uj­
rzała jego sylwetkę.

— Józek!... — Biegła co tchu. Do- 
padła go. — Jó... Józek! — gwałtow­
nie chwytała w płuca powietrze — 
wracaj do domu.

— Ja tylko na chwileczkę, popa­
trzeć... — Wściekły wiatr uderzył go 
w twarz, szarpnął odzieniem. — Zaraz 
wrócę, Jaguś!

— Chodź zaraz!
— Oj, mówię ci, że zaraz wrócę — 

i poszedł dalej. Stróż fabryczny bez 
protestu pościł go w obręb zabudowań. 
Wiatr kołysał lampami, które po całym 
podwórzu rzucały krwawe refleksy. Na 
deszczu stały stare warsztaty. Drąg 
wszedł do wnętrza fabryki. Ręce mu 
drżały. W około wrzała praca. Z od­

działu maszynowego dochodził odgłoś 
motoru. Maszyny w pracy śpiewały 
pieśń zwycięstwa, którym dosadnym u- 
derzeniem wtórował mechaniczny młot. 
Śmigały pasy transmisyjne. Wszystko 
szło według ułożonego i karnego po­
rządku. W oddziale maszynowym Drąg 
przysiadł na progu i patrzał na pra­
cujący motor. Koło rozpędowe w wi­
rze jakby się naigrawało z niego swem 
zwycięstwem i siłą, a kiedy się zbliżył 
by mu się przyjrzeć owionęło go pędem 
chłodnego powietrza. Drąg cofnął się i 
przysiadł przy progu. Jednostajne hu­
czenie maszyn usypiało go. Około pół­
nocy zdrzemnął się. Po jakimś czasie o- 
budził go przeraźliwy krzyk, potem 
głośne wołanie i dudnienie nóg. Prze­
tarłszy oczy, ujrzał we drzwiach od­
działu warsztatowego okrwawionego 
robotnika, który coś krzyczał i machał 
rękami. Ktoś znowu wpadł i pochwycił 
w dłonie żelazny pręt z widełkami, słu- 
żącemi do przesuwania pasa. Szarpnię­
cie było gwałtowne; widełka złamały 
się.

— Pas na szajbę!... Pas na szajbę!...
— Krzyczał przeraźliwie okrwawiony 
robotnik. — Prędzej!.., Aaa!.. — zawył 
i zwalił się na posadzkę.

Drąg przyskoczył i złamanym prętem 
żelaznym przesunął pas na luźne koło 
transmisji. Z sąsiedniej fabryki dolaty­
wał ryk syreny na trwogę, biegli ludzie 
na ratunek. Niezatrzymany młot me­
chaniczny, poruszany innym motorem, 
z wściekłością walił w próżne kowadło. 
Drąg wbiegł do oddziału warsztatowe­
go, gdzie z koła głównej transmisji zdej­
mowali robotnika, ledwo dającego zna­
ki życia i straszliwie poszarpanego, lecz 
po chwili musiał wrócić, bo pas przesu­
nął się na koło robocze i znowu poru­
szał transmisją. Teraz pas zupełnie 
zrzucił z koła. Motor, zwolniony z cię­
żaru, sapnął raz i drugi i przyśpieszył 
obrót koła rozpędowego. Regulator co­
raz szybciej począł się obracać i podry­
giwać. Drąg cały drżał. Rozpędzone 
koło obrotowe naigrawało się z Józefa 
swą siłą i pędem. Regulator podrygi­
wał... Dla starganych i osłabionych ner­
wów Drąga tego było za wiele. Na 
podręcznym war.sztac:e leżał wielki 
młot. Drąg bez namysłu pochwycił go 
w dłonie i z całej siły uderzył nim w 
rozpędzone koło obrotowe. Posypały się 
iskry i młot od koła odbił się jak piłka. 
Drąg zachwiał się i ponowił cios, lecz 
z tym samym skutkiem; wtedy zmienił 
metodę walki: począ walić po mniej­
szych i słabszych częściach motoru, 
zdruzgotał regulator. Motor oszalał. 
Motor stracił równowagę. Drąg walił 
bez przerwy. Drąg się mścił! Podważał 
klapy, regulujące dostęp gazu — buch­
nęło płomieniem. Naraz z niewytłoma- 
czonej przyczyny wybuchły generatory. 
Pęd powietrza cisnął Drągiem na ka­
dłub motoru i odłamki żelaza niby po­
ciski zasypały go, wżarły się w ciało, 
rozbiły głowę. Od wstrząsu posypał się 
tynk ze ścian i sufitu, po których na­
tychmiast pobiegły wgórę czerwone i 
sine języki płomienia. Rozpędzony mo­
tor zamierał, jeszcze parę razy sapnął, 
koło rozpędowe zrobiło parę obrotów 
wprzód i wtył, wreszcie zamarło w bez­
ruchu.

Na kadłubie motoru leżał martwy 
Drąg, ręka jego sięgała szprych koła 
obrotowego, a z sufitu na jego pierś 
rozchełstaną, na kadłub motoru spada­
ły żarzące się głownie.
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pod kierunkiem J. Sap echy. 

ZASADY GRY.
Pierwsze wyjście.

Ponieważ 1-sze wyjście, w 
większości wypadków wpływa 
decydująco na przebieg i wynik 
rozgrywki, a wychodzi się na śle­
po, gdyż karty w dziadku są jesz­
cze w tym momencie zakryte, jest 
to więc jedno z trudniejszych po­
sunięć, i każdy z grających powi­
nien na nie zwrócić specjalną u- 
wagę.

Ze względu na odrębne cechy 
rozgrywek atutowej i bezatuto- 
wej, podzielimy omawianie zasad 
1-go wyjścia na dwie części.

A) wyjście w grze bezatutowej, 
B) wyjście w grze atutowej.

A) 1-sze wyjście w grze beza- 
tuwej.

Jeżeli partner licytował jakiś 
kolor, to zadanie mamy ułatwio­
ne, z reguły bowiem powinniśmy 
zagrać w najstarszą kartę jego 
koloru.

Odstępujemy od tej zasady tyl­
ko wtedy, gdy mamy swój wybit­
nie silny kolor, złożony najmniej 
z 4-ch kart z A. K. D... lub K. D. 
W..., gramy wtedy w swój kolor.

Jeżeli partner nic nie licyto­
wał, wychodzimy zawsze ze swe- 
koloru.

Jeżeli mamy w nim sekwens, 
czyli najmniej 3 karty kolejne, to 
gramy najstarszą kartą z sekwen- 
su, np. mając D. W. 10. 7 wycho­
dzimy w Damę, nie mając sekwen- 
su wychodzimy t. zw. czwartą naj­
mocniejszą.

Czwartą najmocniejszą nazy­
wamy kartę, która w kolorze po­
siadanym w ręku, zajmuje według 
wartości biorczej czwarte od gó­
ry miejsce.

Np. mamy w kierach D. W. 8.
7. 2.; czwarta z kolei starszeństwa 
kartą będzie w tym wypadku 7 
kier.

Wychodząc więc w taki kolor, 
gramy w 7 kier.

Jeśli mamy w swym najsilniej­
szym kolorze 3 honory, to wycho­
dzimy nie 4-tą najmocniejszą, a 
jednym z honorów, gdyż trudno 
wtedy liczyć na pomoc u partne­
ra, chodzi więc o to, aby zapo­
wiadający nie brał lew na miod­
ki.

Jeśli mamy: As. K. W... — wy­
chodzimy w K.

As. D. W... — mając dojście do 

ręki gramy As., D., nie mając doj­
ścia — D.
As. W. 10... — wychodzi się W. 
K. D. 10... — wychodzi się K.
K. W. 10... — wychodzi się W. 
A. D. 10... — lepiej nie wychodzić, 
a czekać na podegranie partnera. 
Mając jeszcze 9, możemy w nią 
zagrać, jako 4-tą najmocniejszą.

B) 1-sze wyjście w grze atuto­
wej.

Jeśli partner zapowiadał jaki 
kolor, wychodzimy w najstarszą 
kartę tego koloru.

W dwóch wypadkach tylko nie 
gramy w kolor partnera, a mia­
nowicie, mając w innym kolorze 
Asa i Króla, bądź samotnika Asa.

Mając As i K., należy wyjść w 
K., by wziąwszy na niego lewą, 
,,pokazać" przez to Asa partne­
rowi.

Mając samotnika Asa, zgrywa­
my go w pierwszej lewie, by u- 
możliwić przebitki.

W obu powyższych wypad­
kach,, gramy w najstarszą koloru 
partnera w drugiej lewie.

Jeśli partner nic nie zapowia­
dał, wtedy 1-sze wyjście może 
sprawić dużo kłopotów. Są wyj­
ścia dobre i pewne, dające gwa­
rancję nie zepsucia rozgrywki i 
słabe, które tej pewności nie da­
ją. Podając wszystkie dopuszczal­
ne zagrania, będziemy je zamie­
szczali według kolejnej ich war­
tości, t. zn. na początku najlepsze 
i stopniowo coraz słabsze.

1) As. K... wychodzimy kró­
lem, — najlepsze wyjście.

2) Mając sekwens, a więc co- 
najmniej tercję, np. K. D. W... lub 
D. W. 10... wychodzimy w naj­
starsza z sekwensu.

3) Wyjście 4-tą najmocniejszą 
z długiego koloru, w którym jed­
nak niema Asa ani K.

4) Wyjście w samotnika (vice- 
renons). Jest to wyjście wskaza­
ne, jeśli mamy słabe, nie biorące 
auty. W przeciwnym razie po­
winniśmy zagrać w kolor możli­
wie długi i mocny.

5) Wyjście z karty wiązanej 
(kartą wiązaną naźywamy 2 kar­
ty o bezpośredniej wartości, np. 
K. D. lub 10. 9 i t. p.) Wychodzi 
my zawsze w kartę starszą.

6) Wyjście z koloru, w którym 
mamy 2 karty. Gramy zawsze w 
kartę starszą.

7) Wyjście w atu, o ile mamy 
w innych kolorach dość mocną, 
ale niewiązaną kartę.

8) Wyjście w kolor licytowa­
ny przez przeciwnika z lewej 
strony, o ile mamy w nim najwy­
żej 2 młódki.

Nigdy nie wolno wychodzić z 
pod króli i z pod asów.

TAKTYKA BRYDŻOWA
Nie wszyscy brydżyści przywiązują 

wagę do deklarowania najpierw koloru 
starszego, a później młodszego w cza­
sie licytacji, o ile oba są jednakowej 
długości. Często uniemożliwia to poka­
zanie 2-ch kolorów, wobec ryzyka zbyt 
wysokiej deklaracji. Dlatego też chcemy 
dokładniej ten problem wyjaśnić. Aby 
uprościć rozumowanie przyjmiemy, że 
licytuje tylko A, oraz Y, — B zaś po­
siada pomoc w kolorze niższym.

1) Schemat układu kart

A rozpoczyna licytację i zapowiada 
kiery, X i B — pas, Y piki, A — 2 ka­
ro, B — pas, czem daje poznać A, że 
daje mu większą pomoc w karach, ina­
czej musialby przenieść zapowiedź A 
na 2 kiery ,bez konieczności podwyż­
szenia gry.

Jakby wyglądała licytacja przy tym 
schemacie, gdyby A rozpoczął od kar?

A — karo X i B •— pas Y ■— piki.
A ■—-2 kiery (musi pokazać drugi ko­

lor), B — musi przenieść grę na 3 karo 
wobec braku w kierach, a jeśli ma ogól­
nie słabą kartę, A może przegrać dość 
wysoką grę.

W wyjątkowym wypadku posiadania 
dwóch końcowych kolorów trefli i pik, 
musimy rozpoczynać od młodszego t. j. 
od trefli .

Oto jak wygląda analiza.
2) Schemat układu kart

4* — kolor
4* — kolor

A — trefle X i B pas, Y — kiery
A — piki — B 2 trefle.
A mógł 2 kolory pokazać już przy 

licytacji na proste.
Zupełnie inaczej natomiast przy roz­

poczęciu od pik.
A — piki, X i B — pas, Y — 2 kiery.
A — 3 trefle, B — pas.
Widzimy rażący skok aż o dwie le­

wy, dla pokazania 2-ch kolorów.
Dlatego specjalnie podkreślić musi­

my ważność tego wyjątku
Na zmianę powyższych reguł nie mo­

że wpływać siła posiadanych kolorów, 
a tylko ich długość.

Również partner decydując się na 
przyjęcie jednego z nich do gry może 
brać za podstawę tylko ilość kart w 
każdym z nich, a nie ich jakość.

Z dwóch deklarowanych przez par­
tnera kolorów z reguły podtrzymujemy 
ten, w którym mamy więcej kart.
Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllł

NA „ŚWIĘTO LASU" 
są w przygotowaniu

2 książki:
1. Jak sadzić drzewa.

Cena 2 zł.
2. Jak urządzić obchód „Święta Lasu".

Cena zł. 1.50
Książki ukażą się w druku w połowie 

lutego 1935 r.
Zamówienia i wpłaty przyjmowane są już 
obecnie na konto w P. K. O. Nr. 10.102.



pod kierownictwem Warsz. Klubu 
Szaradzistów

Wszystkim Czytelnikom i Sym­
patykom naszego Kącika przesyła­
my serdeczne życzenia Wesołych 
Świąt!
CZWARTY KOiNKURS KWARTALNY 

(Zakończenie)
Rozwiązania nadsyłać należy w ter­

minie trzydniowym, licząc od daty otrzy­
mania numeru.

O ile ktoś z uczestników z jakichkol­
wiek przeszkód nie mógł nadesłać roz­
wiązań z n-rów paźdz:ernikowego i listo­
padowego, może to jeszcze uczynić obec­
nie, nadsyłając rozwiązania z całego 
kwartału bieżącegc w terminie wyżej po­
danym.

8. W NOC BOŻEGO NARODZENIA
Szarada (4 pkt.)

W ubożuchnej szopce małej 
W noc grudniową Bóg się dwa-trzy 
garnie się doń naród cały, 
Matka nań z miłością patrzy, 
Jego Dwa-trzy-sześf ) jest małą: 
Marja, Józef tylko — sami —

A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO
I MIESZKAŁO MIĘDZY NAMI!

Pachn ę siano w nędznym żłobie 
Siódme - ósme Dziecię na niem 
raz ■ dziewiąte leży sobie 
choć Mu zimno sześć tem sianie! 
Otoczony świata chwałą 
błogosławi lud rączkami,

A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO 
I MIESZKAŁO MIĘDZY NAMI!

Dla Bożego Piąć - p erwszego 
trzej Krollowie niosą dary, 
Aniołowie szopki strzegą, 
lud przynosi serc of ary.
Noc otula ziemię całą, 
niebo iskrzy się gwiazdami,

A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO 
I MIESZKAŁO MIĘDZY NAMI!

Dziesięć - trzecie - czwarte płyną 
a lud Dziecię wita czule!
Wszyscy jedną są rodziną: 
Siódmy - pąty pasterz z kró'em, 
rycerz wraz z sierotką małą, 
szlachta z ludem, chłop z panami...

A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO 
I MIESZKAŁO MIĘDZY NAMI!

W ubożuchnej szopce małej 
w noc grudniową Bóg się dwa-trzy 
i raduje się świąt cały, 
osiem On na lud Swój patrzy 
i wyciąga rączkę małą 
nad Swoimi wyznawcami...

A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO 
I MIESZKAŁO MIĘDZY NAMI!

*) Dwa - trzy - szósta.
W. Nowicki (czl. KI. Sz.)

9. SZARADKA LEŚNA (11 pkt.) 
Pierwszy „konsumuje", 
a drugi próżnuje, — 
Cały ma cztery nogi 
i duże ładne rogi.

Marg. Teister (czl. Ki. Sz.)

10. LOGOGRYF (6 pkt.)

Proszę wpisać w lewą figurę 13 wyra­
zów o znaczeniach: 1. Wstyd (hańba). 2. 
Lotnik mitologiczny. 3. Drobny śrut na 
ptactwo. 4. Masa wylewająca się z kra­
terów wulkanu. 5. Poprzeczny drąg u ma 
sztu (lub suszarnia). 6. Parcela na sprze­
daż (działka ziemi). 7. Baczenie (uwaga) 
lub zawzętość (z niemieckiego). 8. Cho­
roba nerwowa (szał). 9. Obramowanie.
10. Szerokość tkaniny na sukno. 11. Imię 
męskie. 12. Wielki ogród spacerowy. 13. 
Wykonanie wyroku (ukaranie).

U. REBUS

Treść rebusu 
składa się z 29 
wyrazów o począt­
kowych literach: 
d, m, j, t,- s, d, d,

р, i, m, p, t, m, sr
d, j, t, w, s, i, st
с, a, p, n, t, p, 1.

„Sport"
(czl. KI. Sz.).

12. K OŁÓWKA

HALLO! SZARADZIŚCI!
Długie z:mowe wieczory najprzyjem­

niej spędzić przy rozwiązywaniu cieka­
wych szarad i zadań w „ROZRYWCE" 
(23) na listopad 1934 już wyszedł z dru- 
(org. Klubu Szaradzistów), której nr. 11

Wyrazy te ozytane wspak dadzą 13 
nowych wyrazów, których znaczenie na­
leży wpisać kolejno w prawą figurę. Li­
tery w oznaczonym rzędzie pionowym, 
czytane z góry na dół, dadzą rozwiąza­
nie, które podać można bez wyrazów 
pomocniczych.

Ilość liter kolumny lewej: 12 a, 2 b, 
1 d, 1 e, 1 i, 1 j, 7 k, 2 1, 4 m, 6 o, 1 p, 
8 r, 1 s, 3 t, 1 y, 1 w.

„Sport" (czl. KI. Sz.)

(10 pkt.)

ŚWIĄTECZNA.
W pronrenie kołówki wpisać dośrod­

kowe 21 wyrazów o podanych znacze­
niach. Początkowe i końcowe litery tych 
wyrazów, czytane w kier, zegarowym, 
dadzą rozwiązanie, które podać można 
bez wyrazów pomocniczych.

Znaczenie wyrazów: 11. Biję metal mło­
tem. 2. Zaraźliwa choroba. 3. Osobliwy' 
przedmiot. 4. Port nad M. Śródzemnem. 
5. Miasteczko w pow. wołożyńskitn. 6. 
Mam możność (wspak). 7. Pisarz wenec­
ki 16 w. 8. Imię żeńskie. 9. Poległ. 10. 
Piętro. 11. Rzecz śliczna. 12. Letnisko 
pod Wawrem. 13. Mały wąż. 14. Imię bi­
blijne. 15. Jednostka siły. 16. Sioło. 17. 
Uczeń. 18. Służą do szycia. 19. Skrywam 
inaczej. 20. Kamień półszlach. 21. Hu­
lanka.

N. K. Kozłowski (czl. KI. Sz.) 

ku. Prenumerata kwartalna tylko 2 zł. 
Konto PKO. nr. 2048. Adres: Klub Sza­
radzistów, Warszawa, Żórawia 45 m. 10. 
Pojedyńcze numery do nabycia także w 
kioskach „RUCHU". Żądajcie bezpłat­
nych numerów okazowych!
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